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Wiosenny urodzaj na małżeństwa...
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spędzamy święta?

a gdy
bedzie
CAF

P) o Włoch, na Sycylię, wyje-
chała grupa naszych zja­

zdowców w składzie: Grochol­
ska, Daniel, Brodkiewiczówna,
Czarniak, Trzebunia oraz So­
bański.

W okresie nadchodzących
świąt startować oni będą w

pobliżu Etny w wielkich mię­
dzynarodowych zawodach. I

Włosi osta­
tnio reklamują
swoje tereny
narciarskie na

Sycylii. Zależy
im na przyjeż-
dzie zagranicz­
nych zawodni­
ków, toteż po­
krywają naszej
ekipie wszyst­
kie koszty prze­
jazdu i pobytu.
Głównie dzięki
temu doszło do
tego dalekiego
wyjazdu. Na
Sycylii spotka
się w tych za­
wodach szereg
czołowych zja­
zdowców świa­
ta.

Gorączkowe wiosenne sprzątanie, komple­
towanie sezonowej garderoby, kolejki po

bilety w „Orbisie”, okolicznościowe pocztów­
ki i paczki, no i wreszcie zakupy wiktuałów
— wszystkie te przedświąteczne przygotowa­
nia, pochłonęły sporo naszego czasu, energii,
no i oczywiście pieniędzy. Ale już-od popo­
łudnia świętujemy...

2 kraju
i tfwfala

£ Ambasada Szwajcarii prze­
kazała Bibliotece Narodowej
ponad 100 książek, ofiarowa­
nych przez Fundację Pro Hel-
vetia.

W związku z tym, w lokalu
Biblioteki Narodowej zorgani­
zowano wystawę darów. Wy­
stawę otworzył I sekretarz am­
basady Szwajcarii w Warsza­
wie, ch. A. Wetterwald.

*

BRUKSELA. Małżonka
cia belgijskiego Alberta urodzi­
ła syna. Syn księcia Alberta

jest drugim z kolei po swoim

ojcu, sukcesorem do tronu bel­
gijskiego.

0 W sadach woj. krakow­
skiego wiosna w pełni. Zaczy­
nają już pękać pąki drzew

owocowych, przede wszystkim
wiśni i czereśni, obsypując się
pierwszym kwieciem.

*

PEKIN1. Prezydent Gwinei,
Sekou Toure przyjął zapro­
szenie do przybycia do Chin z

wizytą przyjaźni w dogodnym
dla siebie terminie. Prezyden­
ta Sekou Toure zaprosił prze­
wodniczący ChRL, Liu Szao-
tsi.

0 Do Poznania przybył 15
bm. pierwszy transport 8-mlu

wagonów, przeznaczonych na

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie, które rozpoczną się
w czerwcu br. Zawierają one

eksponaty i elementy urządze­
nia stoisk Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej.

PARYŻ. Według doniesień

korespondenta Agencji Reute­
ra, naziemny personel parys­
kich lotnisk Orły i Le Bourget
przeprowadził 15 bm. strajk w

godzinach od 11 do 13. Strajk
uniemożliwił odlot wszystkich
samolotów Air France.

Jak informuje pismo „New
Yorker” grupa znanych ame­
rykańskich muzyków i dzia­
łaczy społecznych ze sławnym
skrzypkiem Izaakiem Sternem
na czele prowadzi walkę w o-

bronie „Carnegie Hall”, prag­
nąc uchronić go od sprzedaży
i zburzenia.

„Carnegie Hall” jest jedną
z najstarszych sal koncerto­
wych w Ameryce. Występowa­
li tam liczni muzycy o świato­
wej sławie.

Izaak Stern stoi na czele
obywatelskiego komitetu o-

brony „Carnegie Hall”, w któ-

Tego skład wchodzą Fritz

———.. .

Cena50gr A 113.510

Mimo Iż na nizinach zapom­
niano już o zimie, w Tatrach
panują nadal b. dobre warun­
ki śniegowe i narciarze nie
odłożyli jeszcze swego sprzę­
tu do magazynów.

Na Kasprowym Wierchu od­
był się
którym
łowychW okresie przedświątecz­

nym niezwykły ruch panował
we wszystkich urzędach stanu

cywilnego. W Lodzi np., w

śródmiejskim urzędzie wstę­
puje w związki małżeńskie aż
150 par.

Jest w tym też kilka par
mieszanych jak np. Greczynka
wychodząca za mąż za Pola­
ka. Dwa śluby miały być za­
warte na odległość, oblubień­
cy bowiem przebywają obec­
nie daleko od siebie: jedni w

Kanadzie, drudzy w Islandii.
Warto dodać, że kierownik USC

Łódź-Śródmieście Władysław
Dordański, sprawujący tę funkcję
od 1948 r. udzielił już około 35

tys. ślubów. Podobno w większo­
ści były to małżeństwa szczęśliwe.

*

W wysokich partiach Karko­
noszy nadal króluje zima. W

żlebie nad Małym Stawem,
Białym Jarze, pod Łabskim

Szczytem i na stokach Szreni­
cy W rejonie Szklarskiej Porę­
by istnieją jeszcze bardzo dob- '

re warunki narciarskie.

Grubość pokrywy śnieżnej
wynosi od pół do jednego me­
tra — co w połączeniu z panu­
jącą ■teraz w Karkonoszach
śliczną, słoneczną pogodą
stwarza idealne wprost wa­
runki do jazdy na nartach i
opalania się.

W czasie świąt, w karkono­
skich schroniskach, zwłaszcza
w rejonie popularnego w tym
roku Karpacza, spodziewany
jest istny najazd świątecznych
wczasowiczów, narciarzy i tu­
rystów z całej Polski.

We wszystkich schroniskach
PTTK odbędą się w czasie

świąt tradycyjne sabawy a w

„Samotni” popularny „śmigus-
dyngus”. Jeżeli więc dopisze
pogoda, to święta w Karkono­
szach zapowiadają <się dosko­
nale.

slalom specjalny, w

startowało szereg czo-

zawodników.

♦

rybaków dalekomor-Dla
skich nadchodzące święta bę­
dą okresem normalnej ciężkiej
pracy. Na dalekich łowiskach
„rynny norweskiej” spędzi
święta 700 rybaków gdyńskie­
go przedsiębiorstwa „Dalmor”,
którzy na 25 supertrawlerach
i trawlerach kontynuować bę­
dą pomyślne w ostatnich
dniach połowy.

Jedynie załogi kilku jedno­
stek, które z pełnymi ładow­
niami wróciły do Gdyni, spę­
dzą święta wśród najbliższych.
Jednak już o świcie 19 bm.
wypłyną one ponownie na Mo­
rze Północne.

Natomiast rybacy kutrowi,
prowadzący połowy na Bałty­
ku, odpoczywać będą w czasie

świąt wśród najbliższych.

„Carnegie Hall“

w niebezpieczeństwie
Kreisler, Leopold Stokowski 1
— jak pisze „New Yorker” —

prawie wszyscy znani muzycy
oraz działacze społeczni jak
Eleonora Roosevelt i in.

Komitet Sterna zainicjował
powstanie Towarzystwa
„Carnegie Hall”. Towarzystwo
to wzięło na siebie koszty re­
montu i zarządu salą i płacić i

będzie dzierżawę nowojorskie­
mu magistratowi. Jednocześnie
zbierane będą pieniądze, aby
wykupić „Carnegie Hall” od
jego obecnych właścicieli, któ­
rzy zamierzają pozbyć się go.

Izaak Stern oświadczył nie­
dawno, iż nie mógł być bez­
czynnym po prpstu dlatego,

|iż wydało mu.sią niemożliwe

Milion osól

wyjechał z Paryża
na świąteczny
weekend
\A/ Paryżu nareszcie będzie
Y’ w tych dniach, mniejszy
niż zwykle ruch samochodo­
wy. Znikną „korki” uliczne,
Stanie się to ■dzięki • zbliżają­
cym się świętom i pięknej sło­
necznej pogodzie. Mieszkańcy
stolicy Francji opuszczają mu-

ry swego miasta, rozjeżdżając
się we wszystkiejStrpny kraju.Ód początku tygodnia wyje­
chało z Paryża ok. 1.000.000.,
ludzi. Przewiduje, się, że w ich
ślady pójdzie nowy potężny
zastęp ponad 500.000 osób.

Z sześciu dworców parys­
kich odchodzi 107 pociągów
dodatkowych. Przede wszyst­
kim jednak głównymi arte-

'

riami odpływu ludności z,Pa­
ryża na prowincję są szosy
francuskie. Ciemną stroną te­
go zjąwiską, są^jąk. zwy kle tra­
giczne wypadki sarńóchbdowe.
Mimo' dokonanego po raz

pierwszy we Francji ogranicze­
nia szybkości do 100 kilome­
trów na godzinę, w ubiegłą so­
botę ,i niedzielę na, drogach

’

Francji
'

zginęło 65 osób. Z

niepokojem oczękuje '$ię jaki .

będzie tragiczny bilans, naj­
bliższego weekendu.

przybył z wizytą
do Birmy
Ą gencja Nowych Chin poda-

je, że 15 kwietnia przybyli
do Rangunu, na zaproszenie
rządu Birmy, premier Rady
Państwowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Czou En-lai i
towarzyszące mu osoby.

Czou En-lai spędzi w Bir­
mie 5 dni, po czym wyjedzie
do Indii.

Na lotnisku gości chińskich
powitali premier Birmy, U Nu
i szef sztabu generalnego Ne
Win.

W okresie świąt wiele młodych kobiet staje na ślubnym
kobiercu. Nasze zdjęcie nie przedstawia jedńak kandydatek
do stanu małżeńskiego — na chwilę przed wyruszeniem
do Urzędu Stanu Cywilnego, lecz dziewczęta ze Sztokholmu
przygotowujące... pracę dyplomową w postaci ślubnej krea­
cji. Prace zostaną ocenione przez profesorskie jury,
trafi się kandydat do ręki dyplomantki — kreacja
jak znalazł Foto

zburzenie tej zabytkowej sali.
Pamiętajcie — mówił Stern —

iż na początku roku 1891 dy­
rygował tutaj koncertem sam

Czajkowski. Przypomnijcie so­
bie Paderewskiego i Szaliapi­
na. Istnieją także względy
praktyczne, dla których nie
należy burzyć „Carnegie Hall”.
Młodzież naszego kraju po­
trzebuje muzyki. Z jej szere­
gów wychodzi coraz więcej
świetnych muzyków. Czv mo­
żemy ośmielić się zabrać im —

muzykom i słuchaczom przy­
szłości — jedną z najsławniej­
szych sal koncertowych na

świecie?
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W Czechosłowacji — na apel radia

Wystartowały samoloty
i pośpieszyli dawcy krwi

z całego kraju

dotkniętemu groźną chorobą
<tQbm. radio czechosłowac-
•'-'kie ogłosiło apel wzywa­

jący do dostarczenia krwi dla
40-letniego pacjenta Jiri Vra-

ny, chorego na miotonię
Thomsena. Choroba ta, która
obezwładnia mięśnie i unie-

Rezolucje
konferencji krajów
afro-azjatyckich

LONDYN

\A/stolicy Gwinei, zakończy-
vv ła się 15. bm. konferencja

krajów afro-azjatyckich u-

chwaleniem szeregu rezolucji.
Uczestnicy konferencji we­

zwali wszystkie kraje Afryki
i Azji do rozpoczęcia natych­
miast bojkotu towarów pocho­
dzących z Unii Południowo-
Afrykańskiej oraz do rozpa­
trzenia problemu zerwania
stosunków dyplomatycznych
z tym krajem.

Konferencja potępiła polity­
kę dyskryminacji rasowej w

Unii i postanowiła zażądać od
ONZ zastosowania wobec Unii
Południowej Afryki sankcji
ekonomicznych. Ponadto kon­
ferencja wyraziła pogląd, źe
sprawa polityki „apartheidu”
(„segregacji ras”), powinna
się znaleźć na porządku dzien­
nym konferencji na najwyż­
szym szczeblu.

Potępiając politykę kolonia­
lizmu rządu francuskiego,
konferencja wzywa wszystkie:
państwa afro-azjatyclętefjktppe-,
dotychczas nie uznały Tym­
czasowego Rządu Algerskiego,
aby uczyniły to niezwłocznie
i przyszły z efektywną pomocą
narodowi algerskiemu w jego
walce wyzwoleńczej.

'

Ponadto, w jednej z rezolu­
cji, konferencja zaleciła zwo­
łanie w najbliższej przyszłości
„drugiej konferencji bandun-
skiej”, której głównym celem
byłoby powołanie do życia
wspólnego afro-azjatyckiego
frontu wyzwolenia, a także
utworzenie, „gdy okoliczności
będą temu sprzyjały”, ochot­
niczego korpusu afro-azjatyc­
kiego, który udzielałby pomo­
cy narodom Azji i Afryki.

------®-----

Minister
sprawiedliwości IIRF

zaproszony na proces

Oberlaendera
Jak podaje agencja ADN,

sekretarz stanu w minister­
stwie sprawiedliwości NRD,
Toeplitz zaprosił zachodnio-
niemieckiego ministra spra­
wiedliwości, Schaeffera i in­
nych członków rządu NRF do
wzięcia udziału w procesie
przeciwko Óberlaenderowi.

Ze sportu
ko-

możliwia, zarówno połykanie,
jak oddychanie, występuje w

Czechosłowacji niezwykle rza­
dko. Było jednak konieczne,
aby krew którą miano prze­
toczyć Vranie pochodziła od
człowieka, który został już
wyleczony z tej choroby. W

Czechosłowacji żyje tylko kil­
ka takich osób.

Po upływie niespełna godzi­
ny po ogłoszeniu apelu przez
radio do kliniki chirurgicznej
w Pradze, gdzie przebywał
Vrana, przybyło 150 osób, któ­
re pragnęły oddać swą krew
dla ratowania chorego. Dzie­
siątki innych dawców zgła­
szały się telefonicznie. W cią­
gu dnia zgłosiło się około 500
ósób. Jednakże krew większo­
ści z nich nie nadawała się dla

Vrany.
Po trzech godzinach' udało

się znaleźć człowieka, który
chorował już na miotonię. Po­
brana od niego krew została
natychmiast dostarczona do
Pragi specjalną sanitarką. Je­
dnocześnie w Ołomuńcu, na

Morawach, odkryto innego od­
powiedniego dawcę. Samolot
pasażerski, który w tym cza­
sie leciał na trasie Bratysła­
wa — Praga zmienił kurs i
wylądował na niewielkim lot­
nisku w miejscowości Prserov,
skąd zabrał cenną przesyłkę.

Transfuzji krwj można było
dokonać w odpowiednim cza­
sie. Stan zdrowia chorego, któ­
ry Po operacji był bardzo cięż­
ki, obecnie znacznie się po­
prawił. ,

’
• Wszyscjk' dawcy, HaweKći,

których krew nie nadawała
się do transfuzji i została za­
konserwowana, odmówili
przyjęcia honorarium, jakie
przysługiwało im na „podsta­
wie zarządzeń. Nie chcieli na­
wet podać dziennikarzom

swych nazwisk.

Od kilku dni na terenie kombinatu sportowego TS „Wisła”
wre gorączkowa praca — działacze i sportowcy wszystkich
dyscyplin oraz sympatycy klubu porządkują teren wokół
stadionu piłkarskiego, sadząc drzewka i krzewy. Począwszy
od jesieni ubiegłego roku pośadzono już ponad 400 drze­
wek i 8 tysięcy krzewów. Akcja trwa dalej, tak że na

Święto 1 Maja stadion „Wisły” ukaże się kibicom w pię­
knej zieleni. Na zdjęciu piłkarze ligowej „jedenastki" w to­
warzystwie trenera Kosy sadzą drzewka przed głównym
wejściem na stadion. Fot- ~ J- Lewicki

7o był na pewno dobry po­
mysł, aby właśnie muzyce

Bacha poświęcić koncerty
przedświąteczne. Muzyce ma­
jestatycznej w brzmieniu,
szlachetnej w melodiach, kun­
sztownej w budowie, spokoj­
nej i godnej w nastroju...

Pomysł szczęśliwy — reali­
zacja natomiast trochę mniej
zadowalająca. Z granych bo­
wiem tego wieczoru trzech u-

tworów J. S. Bacha, artysty­
cznie w pełni udany był
właściwie tylko Koncert na

dwa fortepiany c-moll w wy­
konaniu, orkiestry oraz soli*

stów1 ■Janiny Baster i Janu­
sza Dolnego. Para młodych
pianistów — wychowanków
prof. Jana Hoffmana — grała
naprawdę świetnie: z „zegar-

• Trzeci i ostatni etap
larskiego wyścigu klasyfika­
cyjnego przed Wyścigiem Po­
koju, wygrał Fornalczyk (Ka­
dra), który uzyskał łączny czas
— 3.32,48 (etap był podzielony
na dwa podetapy — indywi­
dualną próbę szybkości na dy­
stansie 33 km i wyścig szoso­
wy na trasie długości ok. 100
km).

® W dalszym ciągu między­
narodowego turnieju siatków­
ki drużyn kobiecych w Mo­
rawskiej Ostrawie, reprezenta-
cja Warszawy pokonała Ber­
lin 3:0.

© W Leningradzie rozpoczę­
ły się szermiercze mistrzostwa
świata juniorów. Z Polaków
do półfinału turnieju we flo­
recie chłopców zakwalifikował

się jedynie — Sarapata.

Monstrualne

w Londynie...
Lew brytyjski i orzeł a-

merykański stały się przed­
miotem waśni. Nowa ame­
rykańska ambasada na

Grosuenor Sąuare w Lon­
dynie postanowiła ozdobić
swój gmach potężnym
orłem z pozłacanej blachy
aluminiowej, o rozpiętości
ponad 10 m.

Na wieść o tym, brytyj­
ski lew groźnie zamachał
grzywą. Jego gniewny po­
mruk odbił się echem w

Izbie Gmin, gdzie labou-
rzystowski poseł Marcus
Lipton zgłosił pod adresem
ministra budownictwa in­
terpelację.

— Do diabła — powie­
dział dość energicznie —

jakże ten Londyn będzie
wyglądał, jeżeli wszystkie
reprezentowane u nas rzą­
dy zechcą umieszczać na

gmachach swoich ambasad
równie monstrualnie godła
narodowe?

Z prawnego punktu wi­
dzenia, architektura am­
basady jest wyłącznie
sprawą jej rządu, ponie­
waż budynki przedstawi­
cielstw są eksterytorialne.
Oznacza to, że 10-metrowy
orzeł amerykański znajdu­
je się na obszarze amery­
kańskim. Do tej pory A*
merykanie uzgadniali
wszystkie szczegóły budo­
wy z władzami miejskimi
Londynu, należy więc
przypuszczać — oświadczył
zainterpelowany minister
— że nie omieszkają poro­
zumieć się także w sprawie
10-metrowego orła.

Jedna z gazet pisała, że
Londyn stanie się wesel­
szy, kiedy „międzynarodo­
we zoo” w postaci emble­
matów państwowych ożywi
fasady ambasad. Wyobraź­
my sobie np. gallijskiego
koguta w monumentalnym
stylu!

Natomiast inny poseł za-

, proponował — żąpewne,dlą
'

podniesienia poczucia1 god­
ności lołasnej Anglików —

aby na dachu ministerstwa
budownictwa którego kie­
rownik jest zarazem mi­
nistrem do spraw Walii,
umieścić brytyjskiego lwa
i walijskiego smoka.

22 sali kouceriowfj-

Świąteczny Bach
kową” pedanterią rytmicznego
współbrzmienia, doskonałym
wzajemnym stonowaniu dyna,
micznym, w sposób artystycz­
nie dojrzały. Duo solistyczne
było też „motorem" wykonało-
czym Koncertu c-moll, ponie­
waż orkiestra miała tendencje
do ociągania w tempach.

Bach w dwóch pozostałych
kompozycjach, granych wczo­
rajszego wieczoru, a to: 111
Koncercie brandenburskim o-

raz „Kantacie Wielkanocnej”
był Bachem trochę ąnemicz-

„Mały Rocznik

Statystyczny

już wydrukowany
Al tys. egzemplarzy „Małe-

'

go Rocznika Statystycz­
nego 1960” opuściło już dru­
karnię.

Wydawcą jest GUS.

Na 243 stronach i w 227 ta­
blicach „Mały Rocznik” zawie­
ra bardzo szeroki zakres tema­
tyki od danych o wysokości
górskich szczytów, przez liczbę
obywateli, ilość produkowa­
nej stali i cukierków, ceny na

jarmarkach, do informacji o

płacach, rozwodach, przed­
szkolach i teatrach.

Pierwotna koncepcja wyda­
wnicza „Małego Rocznika” —

jako podręcznego najaktual­
niejszego zbioru najważniej­
szych informacji o życiu go­
spodarczym, społecznym i kul­
turalnym kraju, jest konsek­
wentnie rozwijana. Koncepcja
ta w tegorocznej publikacji
została pogłębiona, a zakres

tematyki „Małego Rocznika”
znacznie poszerzony. Szczegól­
nie rozbudowano dział geogra­
fii Polski, dział ludności, za­
gadnienia zatrudnienia, dział

inwestycji, przemysłu, rolnic­
twa oraz krótki „przegląd
międzynarodowy”.

„Mały Rocznik” ukaże
na półkach księgarskich
po świętach.

się
już

-- •--

Korsyka -

ośrodkiem podziemnych
eksplozji atomowych?

PARYŻ

\A7 iadomość o projekcie rzą-
* ’

dowym stworzenia na

Korsyce' ‘óśrodka podziemnych
eksplozji atomowych wywo­
łała wielkie zaniepokojenie na

tej wyspie.
Ludność Korsyki z oburze­

niem odrzuca argumenty rzą­
du, według których realizacja
tego projektu byłaby „błogo­
sławieństwem” dla wyspy,
gdyż przyczyniłaby się do
zmniejszenia panującego tam
bezrobocia. Deputowani i me­
rowie wraz z całą ludnością
protestują energicznie przeciw
projektowi rządowemu, oba­
wiają się oni bowiem, by nie
zaszkodził on zarówno zdro­
wiu mieszkańców jak i ich
bytowi materialnemu.

Jednym z głównych źródeł
dochodów mieszkańców Kor­
syki jest turystyka. Na wy­
spie panuje uzasadnione i po­
dzielane przez wszystkich
przekonanie, że gdyby powstał
tam ośrodek eksplozji ato­
mowych, to ani jeden turysta
nie odważyłby się pojechać na

Korsykę.
Rozdrażnienie Korsykan pro­

jektem rządowym jest tym
większe, że mają oni pełne go­
ryczy przekonanie o upośle­
dzeniu ich wyspy przez władze
państwowe.

Wesołych Świąt
— bez wódki!
Wojewódzki Komitet

Społeczny
Walki z Alkoholizmem

nym... W
burskim
brzmienie
w niej niezupełna wewnętrzna
zgoda rytmiczna. Chór — głó­
wny wykonawca „Kantaty
Wielkanocnej" — jeśli chodzi
o stronę czysto śpiewaczą:
barwy głosów, intonacja, tech.
nika prowadzenia głosów —

nie budził zastrzeżeń, jak zwy­
kle wykazywał wysoki swój
artystyczny poziom; słabiej
było ze stroną ściśle muzycz­
ny Odnosić można było chwi-

Koncercie branden-
orkiestra miała

matowe i panowała

Jeden z naj­
modniejszych
obecnie w A-

meryce pio
senkarzy
kompozyto­
rów — 18-Iet-

nl Kanadyj­
czyk Paul

Anka w cza­
sie pobytu w

znanej miej­
scowości wy­
poczynkowej
Las Vegas w

USA znalazł

przemiłą
warzyszkę
Melindę

sen.

Jak widać pomaga
szukać natchnienia przy kom­
ponowaniu nowej
Paul Anka w czasie swej bły­
skawicznej kariery
już 12 milionów płyt ze swymi

nagraniami.
CAF

piosenki.

sprzedał

Współpraca
Polski i CSR

w dziedzinie

regulacji rzek

granicznych
Po 10-dniowym pobycie

Pradze nnuzrńniła dn k-ri
Do 10-dniowym pobycie w
1 Pradze, powróciła do kraju
polska delegacja z wicemini­
strem żeglugi i gospodarki
wodnej — J. Grochulskim,
która prowadziła ze stroną
czechosłowacką rozmowy w

sprawach gospodarki wodnej
na rzekach granicznych.

Najważniejszym elementem
rozmów było zawarcie szcze­
gółowego porozumienia i pod­
pisanie specjalnego aktu w za­
kresie regulacji rzek granicz­
nych i potoków górskich. Pro­
tokół określa dokładnie zada­
nia obu stron w powyższych
sprawach.

Warto jeszcze dodać, że za­
warto umowę o budowie
zbiornika wodnego na dopły­
wie Odry — Witce (co wyma­
gać będzie częściowego zato­
pienia niektórych terenów
należących do CSR), zapew­
niającego zaopatrzenie w wo­
dę okręgu przemysłowego w

rejonie Turoszowa. Wreszcie
duże znaczenie dla skutecznej
walki z powodziami na pol­
skich i czechosłowackich te­
renach przygranicznych bę­
dzie miało ustalenie metod
współpracy między służbami
hydrometeorologicznymi obu

krajów.

♦ Mleczny szampan
♦ coctaile mleczne
wkrótce w sprzedaży
Kefir, jogurt, mleczny szam­

pan i coctaile, kumys
z mleka krowiego — oto

specjały, które według za­
pewnień Związku Spółdzielni
Mleczarskich, mają się znaleźć
wkrótce na rynku w dostatecz­
nych, bo dwukrotnie więk­
szych niż w ub. roku ilościach.

Zakłady mleczarskie zamie­
rzają wyprodukować ponad
12 min litrów różnego rodza­
ju napojów.

lami wrażenie, że chór śpiewa
niezbyt pewnie, wejścia nie są

„stuprocentowe”; zbyt wiele
też uwagi poświęcali śpiewacy
nutom trzymanym w ręku,
mniej bacząc na — wyrażane
za pośrednictwem batuty —

intencje swego dyrygenta, Jó­
zefa Boka, który prowadził
wczorajszy koncert. Oczywi­
ście, pisząc te słowa pamięta­
my, iż od naszego chóru żą­
damy zawsze bardzo wiele,
pragnąc, aby koncerty jego
były produkcjami bez skazy.
No, ale Z drugiej strony, przy­
słowiowo „raz około Wielkiej-
nocy” chór ma prawo doma­
gać się od swych słuchaczy
przedświątecznej tolerancji!

JERZY PARZYNSKI ,

Przymusowe
lądowanie pod ścianą
Dhaulagiri

NOWY JORK
Jak donosi z Katmandu 4

gencja UPI, samolot Pilatu.
Porter ochrzczony mianem —

„Himalaya Yeti”, należący d(
ekspedycji zamierzającej zdo­
być szczyt Dhaulagiri, musiai
14 bm. przymusowo lądować w

dolinie Pokhra, której jedną
ze ścian stanowi Dhaulagiri.

W skład ekspedycji, jak wia­
domo wchodzą dwaj Polacy
— dr Jerzy Hajdukiewicz i
Adam Skoczylas. Kierowni­
kiem wyprawy jest Szwajcar
Max Eiselin.

Samolot „Himalaya Yeti”
przeznaczony jest do transpor­
towania sprzętu i dokonywa­
nia różnych dostaw do obozu
aklimatyzacyjnego ekspedycji
na Dapa Col i do dalszych baz.
Załoga samolotu przy przy­
musowym lądowaniu nie od­
niosła szwanku.

-- ®.

Nagroda im. L. Bculanger
dla polskiego kompozytora

Młody kompozytor polski z

Katowic, Wojciech Kilar, uzy­
skał w Nowym Jorku tegoro­
czną nagrodę im. Liii Boulan-
ger, zmarłej przed wojną uta­
lentowanej . kompozytorki
francuskiej.

-- •--

Wykaz premii NPRSP
Wykaz premii NPRSP wyloso­

wanych w dniu 13 i 14 bm,
5.000 zł nr: 869854.

1.000 zł nr nr: 87198 308739 323945

351753 407522 431223 449495 498591

519946 794070.

500 zł nr nr: 50687 87191 158725
166035 166036 166600 187686 193393
202064 272802 336956 340559 388598
407528 419343 454172 498594 498595
498597 544025 546167 577718 656945
738538 794065 869874 885876 900466
903416 907974 949105.

*

1.000 zł nr nr: 59674 755861 792598.
500 zł nr nr: 105515 248041 310713

310714 376679 711418 938114 938120.

Ponadto wylosowano premie po
żl2501150zl.

-------- •-------- -

Tabela KLP
Nieurzędowa tabela wygranych

ciągnienia I klasy 36-tej Krajowej
Loterii Pieniężnej z 14 kwietnia

1960 r.

Wygrana zł 150.000 padła na nr

45562.

20.000 zł na nr nr: 1142 44411 82987

117261.

10.000 padły na nr nr: 9079 19627

24047 56221 64354 69821 100018 114502.

5.000 zł na nr nr: 6654 11554 12258

120

600

©33

15201 19387 23651 28220 41267 42582
47030 59314 61199 69766 69946 92099

106797 114732 116411 117526 119474.
2.000 zł padły na nr nr: 705 1090

4292 4646 5633 6313 13089 13665 15751

17395 21976 23472 23805 24846 24852

25274 25958 26787 33819 33876 34650

35586 35869 40124 40414 40589 43060

54322 55589 57943 58769 59249 62790

65151 65273 65411 67209 67235 76973

79369 83959 84342 86467 86779 88035

91343 93826 07702 110300 113318

Wskaźniki seryjne po zł 120 : 004

328 398

702 729

976 981.

144

619

930

086

535

811

009

520

736

123

618

893

048

531

752

Wskaźniki seryjne po zl 40: 08

1719202452596104718590.

Powyższy wykaz wygranych ma

charakter nieobowiązującej Infor­
macji. Podstawą do żądania wy­
płaty wygranych jest jedyni# U.

rzędowa Tabela Wygranych.
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czym jak w czym, ale w jedzeniu tra­
dycje narodowe mamy niezgorsze.
Źródła pisane i niepisane od czasów

najdawniejszych przekazują przepisy kuli­
narne, opisy uczt wystawnych i codziennego
sposobu odżywiania się w sposób szczegóło­
wy — rzec by się chciało — smaczny. Te
barszcze litewskie, białoruskie, postne z

grzybkami, te bigosy, owe Rejowe przysta-
weczki, łosie chrapy, łapy niedźwiedzia i in­
ne delicje z rodzynkami i bez, z sosami lub
ćwikłą. Gdyby to takie tradycje w robocie
przekazali przodkowie — nie byłoby chyba
równych nam. Nie przekazali, trzeba się do­
rabiać na wła mą rękę rezygnując równocze­
śnie z takich czy innych przysmaków.

Na szczęście nie wszystkiego trzeba się wy­
rzekać. Jest bowiem w naszym województwie
w pobliżu pięknego miasta Krakowa kuch­
nia, jakiej chyba nie powstydziłby się książę
Radziwiłł Panie Kochanku. Miał to bowiem
taki książę 600 kucharzy? — nie miał; wyda­
wał co dzień ze swej kuchni 5 czy 6 ton zu­
py? — nie wydawał; zużywał tonę mięsa naj­
przedniejszego, by nakarmić swój dwór — ra­
czej nie. A czy co dzień wychodziły spod fa­
chowych rąk wszystkie zupy, jakich kto so­
bie życzył: temu jarzynowa, temu pomidoro­
wa, innemu grzybowa, lub barszcz, wiosen­
na, grochowa czy żurek, fasolowa, szczawio­
wa, kminkowa, rosół, krupnik i ile ich tam

jeszcze jest? — nie wychodziły — cudów
wówczas też nie było. A u nas się to wszyst­
ko dzieje, codziennie i nikt nie jest zdziwio­
ny. Jakby się to z prawa należało, kupuje nie­
wielkie pudełeczko, wrzuca zawartość na go­
tującą się wodę — a skawiński „kucharz do­
skonały" już za niego pomyślał, aby zupa by­
ła smaczna, kaloryczna, zdrowa, czysto przy­
rządzona.

I tak oto od kuchni w Nieświeżu lub Ołyce
przeszliśmy do kuchni Skawińskich Zakła­
dów Koncentratów Spożywczych, które od
roku zaledwie, nie rezygnując z tradycyjnej
cykorii i zbożowej kawy — chwalebnie wy­
twarzają coraz to nowe rodzaje zup w paście,
w proszku, postnych i z mięsem, turystycz­
nych i domowych. W ciągu miesiąca karmią
swymi zupami ok. 3 miliony ludzi, produku­
jąc 1.200 tys. porcji 2—4 osobowych (w zależ­
ności od apetytu). W roku 1965 dociągną do
3.330 ton zupy.

Ponieważ w dobie dzisiejszej trzeba po­
święcić więcej czasu na pracę aniżeli na je­
dzenie, Skawińskie Zakłady starają się coraz

trzech milionów
bardziej wyręczać gospodynie
w ich domowych obowiąz­
kach. „Oszczędzając pracę żo­
ny” — cały kraj „je gotowe
makarony” — również ze

Skawiny, te luksusowe (na­
zwa pochodzi zapewne od te­
go, iż nie ma w nich ani jed­
nego jajka) i te 4-jajeczne (o-
znacza to proporcję 4 jajek
na 1 kg makaronu). Je nitki,
muszelki, rurki, krajankę i
chwali sobie, że zamiast czas

tracić na mieszanie ciasta, su­
szenie go, krajanie — wyko­
nuje to zań fabryka.

A skoro na prowadzenie ku­
chni mamy coraz mniej cza­
su — więc Skawina przygoto­
wuje także drugie dania: gu­
lasz z kaszą, flaczki, ziemnia­
ki puree, używając mp. na gu­
lasz mięsa w gatunku dawno
nie spotykanym w handlu. Do
tęgo sos grzybowy lub „wor-
cester", a na deser suszdne
kompoty lub zbożowa kawka.
Aby nie było kłopotów na wy­
cieczkach sporządza się też

specjalne zestawy błyskawicz­
ne, składające się ze śniadania
(owsianka, kawa, suchary),
obiadu (grochowa z grzanka­
mi, ziemniaki puree, sos gula­
szowy, koncentrat witaminy C
z cukrem) i kolacji (zupa mię­
sna, kawa, suchary). Rzuca się
więc to co należy rzucić na ki­
piącą wodę i po kilku sekun­
dach — posiłek gotów. Są też

zestawy turystyczne,
trzeba gotować trochę dłużej.
Jak tak dalej pójdzie — niko­
mu nie opłaci się stać w nie­
dzielne przedpołudnia przy
garnkach.

Już widzę sceptyczne miny
doświadczonych gospodyń, iro­
nicznie pytających: a co też
oni tam dają do tego jedzenia?
Co dają? — Chyba nawet naj­
lepsza gospodyni nie ma ta­
kiej spiżarni. Prawdziwe grzy­
by (z Centrali „Las"), wspa­
niałe mięso (z przemysłu mię­
snego), warzywa (do zupy
idzie: suszona, zmielona pie­
truszka, marchewka, seler, ce­
bula, liście selera i pietruszki,
kalafior, kapusta, pory — w

zależności od wymagań zupy),
a jako przyprawy: prawdziwy
pieprz, czosnek, majeranek,
kwasek cytrynowy, cukier, po­
nadto, suszone mięso, koncen­
trat pomidorowy, mączka gro­
chowa, fasolowa, ryż, grysik
tłuszcz woł. itp. itp. Recep­
tury układają fachowcy z Za­
kładów.

Aby towar dotarł do rąk od­
biorcy potrzebne są jeszcze
m. in. dwa czynniki: pierwszy
to odpowiednie opakowania. A
z tym jest kłopot. Zakłady ro­
bią je wprawdzie same syste­
mem chałupniczym, szukając
ciągle lepszych i nowszych roz­
wiązań, ale to farba nie chwy-

które

ta, to klej puszcza. Coraz czę­
ściej przechodzi się na opako­
wania z folii (zupy, makaro­
ny) oraz na puszki metalowe
(zamiast szkła). Drugi kłopot
stanowią trudności z otrzyma­
niem wagonów. Bo oto handel
żąda, towar leży w magazynie,
a transport zawodzi. Okazuje
się, że stosowane ongiś pod-
wody miały swoje dobre stro­
ny. Ale jakoś to trzeba będzie
poprawić.

Pozostaje tylko życzyć go­
spodyniom nieurabiania sobie
rąk po łokcie przy kuchennym
stole. Niech pozwalają wyrę­
czać się innym. Nowe wielkie
kuchnie XX wieku i u nas

zdobywają sobie powoli prawo
obywatelstwa.

■
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Dom

ogrzewany przez słońce
~7 Interesującym projektem wystąpił ostatnio 55-letni

inżynier angielski. Zamierza on zbudować dom- w

którym jako źródło ciepła wykorzystana zostałaby ener­
gia słoneczna.

Inżynier Capps pracował nad swym projektem przez
30 lat. Według tego projektu dom miałby szklany dach.
Przechodzące przez niego promienie słoneczne kierowane
byłyby przy pomocy luster i soczewek do „zbiorn^a oiep-
ła” znajdującego się w ziemi.

Inne opracowane przez niego urządzenie, które ma

znaleźć zastosowanie w zaprojektowanym domu, groma­
dziłoby wodę deszczową, filtrowało ją i następnie dostar­
czało do kranów

Do wytwarzania elektryczności mają być wykorzystane
gazy tworzące się w zbiornikach odpadków.

Budowa pierwszego takiego domu ma kosztować około
10.000 funtów szterlingów. Koszt następnych jednak —

zdaniem projektanta — nie powinien przewyższać kosz­
tów budowy normalnego domu.

Autor opatentował swój projekt w 12 różnych pań­
stwach, m.in. w Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie i NRF.

■i lim
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„Chlopaki już latały z sikawkami sprawiając sobie śmigus, albo przyczajone za drze­
wami nad stawem lały nie tylko przechodzących, ale każdego, kto ino na próg wyj­
rzał, że już nawet ściany były przemoczone i kałuże siwiły się pod domami”. — Tak
opisywał Władysław St. Reymont w „Chłopach” prastary zwyczaj ludowy. Zwyczaj t;n
zackował się do dziś na wszystkich wsiach polskich. CAF - Fot- Radziszewski

TT, iosna jest
’ '

jednym ze

zjawisk, które
mimo, że się
powtarzają
każdego rok u,
zawsze witane
są z jednako­
wą radością.

Co prawda
przy bliższym
rozejrzeniu
okazuje
że
róży bez kol­
ców,

pani
lamuje
nad
brudem na o-

knach, pan do­
mu z przera-

nie
się,
ma

boNo,
domu za­

ręcz
zimowym

WIOSNA
żeniem łapie
się za głowę i
portfel bo za­
czyna uprzy­
tamniać sobie
fakt, że trzeba
wysłać rodzinę
i siebie na wa­
kacje, drobne
dziatki
denci smętnie
rozmyślają o

zbliżającym
się końcu roku
szkolnego a

wszystkim ra­
zem bieleje o-

ko na widok

i stu-

M&U Życzenia bezpłatne ale
J więc mamy, proszę Pań-

^j^stwa święta. Kto nie wie-

dział, teraz nie będzie już
miał wątpliwości. Na św'ęta
obowiązkowo musi być jak
wiadomo szynka, chrzan, a

także świąteczna gazeta z od­
powiednim felietonem. Po
św'ętach natomiast zazwyczaj
dają się odczuć skutki nie­
strawności, czego zresztą nie
należy łączyć ze świątecznymi
felietonami, ale niewątpliwie
ze świątecznym jedzeniem.

A więc naprzód, do świąte­
cznego felietonu! Najpierw
jednak uzgodnijmy temat, że-
byśmy się nie rozstali w nie­
zgodzie, albo, broń Boże, przed
czasem. Może więc coś na te­
mat świątecznego nadużywa-
n'a alkoholu? Rzecz w redak­
cjach mTe widziana, bo to i

zgodnie z tradycją i pewien
problem społeczny się odfaj-
kowuje, a i alkoholicy chętn e

i z satysfakcją dowiadują się
o szkodl wości wódki, gdyż to

dodaje piciu młych emocji. O
ile sobie jednak przypominam
to i owo się niedawno o wód­
ce pisało, czego znajomi n'c
mogą mi zapomnieć i przy
każdej lampce wina wypomi­
nają.

Lepiej byłoby w takim ra­
zie, nap sać o tym, żeby uwa­
żać na dzieci, bo mogą pod­
palić choinkę. Aha, przepra­
szam, to nie teraz. Trzeba bę­
dzie temat schować na Boże
Narodzenie.

Pozostaje więc obżarstwo,
kolejny z świątecznych grze­
chów głównych. Można poin­

formować Czytelników, że żo­
łądek w czasie życia ludzkie­
go musi strawić 30 ton jarzyn
i owoców, 12 ton mięsa i ryb,
4 tony cukru, dwie tony tłu­
szczu, 5 ton jaj i 40 ton pły­
nów, a wobec tego nie należy
go przeciążać. Sądzę, że po
przeczytaniu tych groźnych
cyfr niejeden z Czytelników za-

płacze gorzkimi łzami nad do­
lą własnego, poczciwego wnę­
trza (fizycznego) i odepchnąw­
szy ze wstrętem wędliny, ma­
jonez, a nawet o zgrozo tra­
dycyjne babki zacznie robić
sobie wyrzuty, że wykosztowal
się na tak szkodliwe rzeczy.
Ale prz--'eż nie jest celem

świątecznej gazety wywoły­
wanie stanu podniecenia ner­
wowego, które pociągnąć może
za sobą przykre konsekwen­
cje! Lepiej już niech sobie lu-

dzie dostają rozstroju żołądka
z powodu jedzenia, niż z po­
wodu podenerwowania.

Na święta zalecany jest
przecież przede wszystkim
spokój. Wystarczy jeśli doma­
torzy zmuszeni będą do wy­
słuchania przez
misji z meczu,
koncertu życzeń
sowej „sto lat",
przez zebranych
kim uczuciem, choć nie wia­
domo na czyją cześć. Tak to
bowiem niestety jest, że u nas

wielu ludzi uważa, iż radość
tudzież nastrój świąteczny jest
tym lepszy im więcej hałasu.
I chociaż, jak doniosła prasa,
w Nyassie obowiązuje grzyw­
na za bicie w tam-tam po je­
denastej wieczorem, to w Kra­
kowie grzywna jest tylko za
bicie w zęby i to tylko wtedy,
jeśli złapią.

No cóż, ciężko z tematami
A więc cała nadzieja w Gał­
czyńskim. Wiadomo, że na

pierwszego maja, na Boże
Narodzenie, na Wielkanoc i na

wiele innych okazji pomaga
Gałczyński. Jest nowoczesny,
ale już nie szokujący, mniej
więcej każdy rozumie o co

ścianę trans-

świątecznego
i pieśni ma-

odśpiewanej
gości z wiel-

chodzi, a przy tym ta poety-
ckość! Każdemu wyjdzie na

zdrowie. Sięgam więc po dzie­
ła, tom pierwszy i drugi, oczy­
wiście nie żeby wszystko tak
zaraz przeczytać, ale może coś
będzie na tę okazję. 1 natu­
ralnie — jest. Dziesięć wier­
szy ma w tytule Wielkanoc, a

właściwie można powiedzieć
że jedenaście, bo „Ostrzeżenie
przed czekoladowymi zającz­
kami” to też na pewno wielka­
nocne, choć Gałczyński, wbrew
pozorom nie walczył z obżar­
stwem czekoladowymi zającz­
kami.

Jeśli już jednak jesteśmy
nastrojeni na poetycką nutę,
to warto przypomnieć, że wio-,
sna jest piękną porą roku, co

doceniały wszystkie ludy
świata, ustalając najróżniejsze
święta wiosny. Wystarczy zre­
sztą wyjrzeć przez okno, żeby
stwierdzić, że to jakaś nie­
zwykła pora roku. Niby nic
się nie dzieje, drzewa gołe jak
w zimie, na trawnikach szaro
i wiatr miecie stare papiery,
słońce świeci nie mocniej niż
choćby w lecie, w koszuli też
jeszcze chodzić nie można —

a jednak czuje się w powie­
trzu coś niezwykłego. Jeste-l

śliwi satyrycy
lubią wrosnę.

MARIAN
ZAŁUCKI

Wiosna jest
piękna, wspa­
niała, urocza i
radosna,
ludziom i tak
nigdy nie do­
godzi! Im kto
więcej ma wio­
sen tym bar­
dziej z tego
niezadowolony
BOGDAN
BRZEZIŃSKI

Na wiosnę
wszyscy lu­
dzie — zwła­
szcza ci nieco
zaawansowani
w latach
czują się
najmniej
dziesięć
młodsi,
wiosnę satyry­
cy piszą ze

zdwojoną ener-

śmy wprawdzie stare konie, 1 Bicj' mai<lc na-

które niejedną wiosnę jużf dzieję, że wios-
mają za sobą, ale jednak coś/ t?k2e \ch
w tym jest... Co? Tego nie wie/ ^wcipywyda-
nawet chyba naczelny redak-/ sl? CzVtel~
tor, więc skąd ja miałbym/ 0
wiedzieć? * sięć lat młod-

Tak więc przeszedłszy szyb-/ SZe"
ko od gazetowo-okolicznościo-/ SŁAWOMIR

wo-mistycznej poetyckości zf MROZEK,
z powrotem do garnków i ko-/ .... . ,

rzyści, jakie wyciągają ludzie/ . wjosna . Iest
cywilizowani z ciemnoty swo-/ °ardzo Piękna
ich przodków, mogę z kolei/ 1 P°Ple!'am Kł
szybko i zręcznie przystąpić do/ Caej r0ZCl(ł'
złożenia życzeń świątecznych./ Olosci. . TVnl
W innym miejscu tej gazety/ bardziej, że jak
różne domy towarowe i „Deli-/ S(łdzę,
katesy" robią sobie reklamę/ wladal<łc
płacąc za każde słowo ciężką/ zdarj\e
gotówką, a tu — można za/ zn°ld'< Sl?..w
darmo! } kolizji z nikim,

Nie mam wprawdzie na su-/ nlktf p° prze~
mieniu tylu przewinień co —/ czWanlu
nie wytykając przy okazji/
świąt palcem — niektóre pla-/ Prze^tan\e
cówki państwowe, ale zawsze/ ulicy mezalel-
to t owo się przez rok nazbie-/
rało. Wypada więc zafundować/ ^da^e mi

Czytelnikom bukiet bazi - to/
na pierwszej stronie naszej/ wio'-
gazety, oraz choć bezpłatne/ ^y ja-
łych Swto" ZVCZenl<l ”WeS°‘l kieś

tycn świąt . r znaczenie dla
TADEUSZ ROBAK '

tej pory roku.

cen sałaty i in­
nych jarzyn.

Panie pod
hasłem „nie
mamsięwco
ubrać" rozpo­
czynają wio­
senny galop po
sklepach, pa­
nowie polują
na świąteczną
ćwiartkę
ognistej
drodze
czyście
Monopol
rytusowy; któ­
ry w imię wal-

wody
Po

siar-
klnąc

Spi-

ki z alkoholiz­
mem rozpro­
wadza do skle­
pów tylko
większe ilości,
ludzie
ryzowani
ciągają
dwai <

kółka,
naciągają
dziców na roz­
liczne zajączki
i kurczątka z

czekolady.
Tym niemniej
wszyscy, nawet

z urzędu zło-

zmoto-
wy-

swoje
cztery
dzieci

ro-

szczere

Ale

wypo-
to

nie
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Wiosna na Krecie
Ogodz.

4 nad ranem sta­
tek zatrzymał się na

krótko w porcie Chania.
Była jeszcze noc i na czar­
nym tle nieba i przybrzeż­
nych wzgórz widać było tylko
migocące światełka portowych
latarń. Wyładowywano jakieś
skrzynie, worki, kosze. Wy­
siadła też część pasażerów ja-
dących z nami do Aten, a wraz

z nimi także kilku młodych
żołnierzy, którzy przez cały
wieczór aż do północy śpie­
wali nam greckie piosenki lu­
dowe. Jechali na wakacje
świąteczne do domów, a do­
my te były właśnie w Chanii.

Postój trwa krótko i oto

„Angelica” znów wypływa na

pełne morze. Niebo zaczyna
powoli szarzeć i z morskich
mgieł wyłaniają się brzegi
Krety — górzyste, strome, po­
szarpane. Nad dzikim szarym
lądem góruje wysoki ośnieżo­
ny szczyt — to góra Ida, oto­
czona legendami równie sta­
rymi, jak ta ziemia wzdłuż
której płyniemy, groźna i nie­
przyjazna.

Cały ten ponury nastrój ule­
ga momentalnie zmianie,
gdy nad horyzontem uka­
zują się pierwsze pro­
mienie słońca. Śnieg na

szczycie staje się czerwo-

no-złoty, skały nabierają cie­
płej głębokiej barwy, morze i
niebo błękitnieją, robi się cie­
pło i pogodnie, od niedalekiego
już portu nadlatują mewy.
Morze uspokaja się zupełnie
i „Angelica” wpływa po jego
gładkiej powierzchni do sze­
rokiej zatoki. Mija obronne
mury i bastiony cytadeli, któ­
ra pozostała jeszcze z czasów
weneckich i zbliża się wolno
do oślepiająco białych domów
Heraklionu, rozsypanych sze­
rokim półkolem wzdłuż brze­
gu.

„Czy wiesz, że zobaczysz tu

ślady najstarszej kultury eu­
ropejskiej, że tu urodzili się
bogowie i powstały legendy,
że tu jest ojczyzna wielkich
malarzy — Theotokopoulosa

Góral z Krety. Czyż nie tak właś­
nie wyobrażamy sobie antycznych

wojowników króla Minosa?

zwanego El Greco i Damas-
kinosa, ojczyzna wielkich
poetów Kornarosa i Kazan-
tzakisa, że lud, który tu mie­
szka byt wiele razy zdoby­
wany, ale nigdy nie został
ujarzmiony, że stare tradycje
przetrwały tu niezmienione
przez stulecia...?’’— zapytuje
przewodnik drukowany w

wielu językach. „Jeśli to

wiesz — możesz stanąć na

kreteńskiej ziemi...”

w jasnym słońcu Południa jaśnieją białe domy Heraklionu 1 ostro

odcinają się czerwone dachy.

Któż by, jadąc na Kretę, te­
go wszystkiego nie wiedział?
Możemy więc stanąć na brze­
gu. Jest niedzielny poranek —

godzina 9 i w porcie jest ci­
cho i spokojnie, nie rna ruchu;
paru gapiów, którzy oglądają
przyjazd każdego statku, kil­
ku starych rybaków i tragarzy
ubranych świątecznie i palą­
cych papierosy. Mimo że to

dopiero początek wiosny słoń­
ce grzeje mocno i wszystko
dokoła — białe mury, błękitne
niebo, srebrne morze — tak
jaśnieje, .iż trudno patrzeć bez
bardzo ciemnych ■okularów.
Nagle ciszę i spokój przerywa­
ją dzwony. Zaczyna jakiś ma­
ły kościółek blisko brzegu,
odpowiada mu drugi, potem
trzeci i już dzwony grają nad
całym miastem. Jest to piękne
powitanie na kreteńskiej zie­
mi, której pierwsze uroki wi­
tają przybyszów już na brze­
gu.

Herakllon, który dawniej nosił
nazwę Kandia, jest największym
miastem Krety. Ma około 60 ty­
sięcy mieszkańców, port lotniczy
i morski, przetwórnię owoców,
kilka małych fabryczek. Przez tu­
tejszy port wyęhodzi w świat
większość kreteńskich bogactw:
winogrona, cytryny, pomarańcze,
oliwki, migdały, skóry owiec 1

kóz, gips, ruda żelaza.

W wąskich, ocienionych doma­
mi. uliczkach panuje przyjemny
chłód, ale na szerokich promena­
dach — już zupełnie nie wio­
senny upał. Tłumy mieszkańców

spacerują wśród drzew, przed ka­
wiarniami — stoliki wystawione
do połowy jezdni. Mężczyźni para­
dują w czarnych ubraniach i bia­
łych koszulach, kobiety — w ko­
lorowych lekkich sukienkach. Czę­
sto spotkać tu można żołnierzy w

amerykańskich mundurach 1 sa­
mochody z białymi napisami „A-
merican Air Forces” — oczywi­
ście, przecież na Krecie jest ba­
za amerykańska. Ci umunduro­
wani przybysze zza oceanu nie pa­
sują jednak zbytnio do antyczne­
go krajobrazu Krety 1 do spo­
kojnej atmosfery Heraklionu. Tak
samo jak dziwnie wyglądają tu

srebrzyste zbiorniki ropy nafto­
wej ozdobione napisem „Shell” 1

charakterystyczną żółtą muszlą ma

czerwonym tle, ...

Stare ludowe przysłowie
mówi, że „jeżeli gdzie na

świecie rosną piękne kwiaty,
to najpiękniejsze na Krecie’’.
Już od pierwszych dni wios­
ny cała wyspa obsypana jest
kwiatami — pełno ich na

zboczach wzgórz, w dolinach,
w ogrodach, przy drogach.
Drzewa mimozy obsypane żół­
tymi kuleczkami wyglądają
jak ogromne bukiety, różowe
asfodele wychylają się niemal
zza każdego kamienia, białe
anemony, jakieś fioletowe
kwiaty przypominające nasze

krokusy, ciemnoczerwone dro­
bne maki ubierają ziemię Kre­
ty wiosennymi kolorami.
Wzdłuż dróg i ścieżek — całe
zarośla opuncji i agaw. Na
zboczach gór — winnice, sady
pomarańcz, cytryn i oliwek. W
dolinach różowieją pierwszy­
mi kwiatami drzewa migdało­
we.

Później, gdy nadejdzie lato
— kolory zszarzeją, zieleń
pokryje się pyłem. Teraz jed­
nak cała Kreta jest wesoła i
kolorowa. A już najbardziej
różnobarwne są stragany z o-

wocami i warzywami. Złote
pomarańcze — w całej Grecji
nie ma tak słodkich i orzeź­
wiających jak tu, zielonkawe
i fioletowe oliwki, banany, fi­
gi, różne odmiany sałat, o

wszelkich możliwych odcie­
niach zieleni, czerwone długie

rzodkiewki, cebula i różne in­
ne wspaniałości tworzą mozai­
kę soczystych i żywych barw.

Wiosna na Krecie to także
karnawał, jak zresztą w całej
Grecji. A więc korowody róż­
nych przebierańców, muzyka,
tańce. Na taki właśnie czas

trafiliśmy w Heraklionie. Wie­
czorem ze wszystkich stron

słyszy się muzykę, młodzi lu­
dzie tańczą na placach, w o-

grodach, w restauracjach —

choć to zbyt szumna nazwa

dla tych maleńkich lokalików
jakich pełno tu przy każdej
ulicy.

Kiedy po czwartej wyprawie krzyżowej Kreta przypadła Republice
Weneckiej — Wenerjanle umocnili Kandię warownymi muraml przed
atakami wrogów ze wschodu. Na zdjęciu fragment cytadeli przy
wjeźdzle do portu w Heraklionie.

Właśnie do takiej małej
knajpki poszliśmy wieczorem
na kolację po dniu bogato wy­
pełnionym chodzeniem po
mieście, opalaniem się na pla­
ży i kąpielą w morzu. W'
knajpce było zupełnie pusto
— usługiwał nam więc cały
personel tzn. właściciel z dwo­
ma synami. Kolacja była
prawdziwie kreteńska: zupa z

drobiu, makaron z oliwą i so­
sem pomidorowym, sałata też
z oliwą i jeszcze jakieś nie­
znane nam bliżej „zielsko"
również oczywiście z oliwą.
Do tego wino nieco cierpkie,
ale doskonale — takie pije się
tu już od tysięcy lat — nale­
wane do dzbana prosto ze sto­
jącej w rogu beczki.

Gdy tak jedliśmy te ziele­
niny popijając winem —

wszedł jakiś młodzieniec z

harmonią i zagrał . I wtedy
stało się coś nieoczekiwane­
go — cały lokal zapełnił się
ludźmi. Zupełnie nagle zro­
biło się bardzo pełno i bar­
dzo wesoło. Wszyscy zaczęli

Wiosenny konkurs jazzu
dla zespołów i instrumentalistów

Uwaga, miłośnicy jazzu!
Uwaga młodzi jazzmani!
Uwaga, instrumentaliści

grający (lub próbujący grać...)
w zespołach jazzowych!

Krakowski Jazz-Klub, Re­
dakcja „Echa Krakowa” i
Klub „Pod Jaszczurami” or­
ganizują dla Was konkurs.

Konkurs młodych instru­
mentalistów i zespołów jazzo­
wych.

Nasz cel — podniesienie po­
ziomu wykonawstwa w mu­
zyce jazzowej, wyszukanie i
zaopiekowanie się uzdolniony­
mi instrumentalistami, upra­
wiającymi muzykę jazzową,
zachęcenie do dalszej pracy,
ewentualne umożliwienie im
występów na estradach klu­
bowych i w radio.

Oto —

WARUNKI KONKURSU
A więc konkurs odbywać się

będzie w dwóch konkuren­
cjach: dla zespołów — oraz

dla solowych instrumentali­
stów.

W pierwszym etapie, odbę­
dzie się przesłuchanie zespo-

tańczyć i śpiewać, na głowy
posypały się nie wiadomo skąd
cale stosy kolorowych konfet­
ti 1 serpentyn. Zjawiła się na­
wet babcia właściciela i popi­
jając wino puściła się w tany.
Kto nie mieścił się w małej
sali — tańczył na ulicy. Na­
strój stał się wyraźnie serde­
czniejszy, gdy dowiedziano się,
że jesteśmy gośćmi z dalekiej
Polski. Tradycja, że każdy
gość — czy to z sąsiedniej
wioski, czy z odległego kraju
— jest osobą świętą, jest na

Krecie bardzo stara Każdego
gościa trzeba serdecznie przy­
jąć — to pierwsze kreteńskie
prawo. Toteż zabawa trwała
długo, gdyż każdy uważał za

swój obowiązek częstować
nas winem i zabawiać tak,
byśmy szybko nie wyszli.

Była już głęboka noc — cie­
pła, wiosenna, pachnąca mo­
rzem i kwiatami — gdy wra­
caliśmy do pensjonatu odpro­
wadzani przez rozśpiewanych
współuczestników karnawało­
wej zabawy.

łów, w II etapie — konkurs
o charakterze „Jam-Session”,
w którym mogą brać udział
indywidualnie zgłoszeni mu­
zycy.

Jak zgłaszać się do konkur­
su? A więc, jeśli chodzi o kon­
kurencję zespołów — to każ­
dy zgłaszany zespół reprezen­
towany jest przez kierownika,
z którym porozumiewać się
będą organizatorzy. Kierow­
nik zespołu, nadsyłając zgło­
szenie, powinien w nim podać:

a) Przyjętą przez zespół
nazwę,

b) Adres kierownika, ewent.

telefon,
c) Imiona, nazwisika, adre­

sy oraz miejsca pracy
wzgl. nauki wszystkich
uczestników zespołu,

d) Repertuar oraz czas

trwania programu.

Zgłoszenie powinno być
podpisane przez wszystkich
uczestników zespołu.

Ewentualni piosenkarze u-

czestaiczyć mogą w konkursie

Dolina Messara
otoczona górami
— to typowy
krajobraz Krety.
Na zdjęciu
pierwszym
nie: ruiny
rożytnego pałacu

w Fe stos.

na

pla-
sta-

Temat do świątecznych rozmyślań
p orządki w domu zrobio-
> ne, świąteczne ciasto u-

pieczone, majonez do wę­
dlin (według przepisu z

„Echa”) też ukręcony.
Jeszcze tylko ostatnie po­
ciągnięcie żelazkiem po
mężowskiej koszuli, prze­
gląd szyi i uszu nieletnich
pociech i oto mamy przed
sobą dwa dni odpoczynku,
podczas których wypadało­
by także pomyśleć trochę o

sobie. A chwila do myśle­
nia szczególnie odpowied­
nia.

Przeegzaminujcie więc,
miłe Czytelniczki, w lu­
strach Wasze twarze. Są
zmęczone, przywiędłe. Nic
dziwnego. Podczas jesieni
i zimy nie było zbyt wielu
okazji do dłuższych space­
rów, toteż skóra zapomnia­
ła o świeżym powietrzu, a

brak witamin także zrobił
swoje. Te zimowe niedo­
bory przestaną być wkrót­
ce aktualne, niemniej już
teraz trzeba przygotować
twarze do zmiany warun­
ków atmosferycznych. Jeśli
skóra tłusta — trzeba ją
jak najszybciej oczyścić,
bo pod wpływem promieni
słonecznych „ściągnie się*’!
byłoby więc nie wskazane,
by zatrzymała w sobie
wszystkie wągry czy wy­
pryski. Gdy skóra sucha —

trzeba ją już teraz natłusz­
czać odżywczymi kremami,
a nawet zrujnować się na

maseczki odżywcze, bo ina­
czej słońce jeszcze bardziej
ją wysuszy.

Napatrzywszy się W
lustrach Waszym cerom —

jedynie występując wraz z

zespołem.
Instrumentaliści natomiast

— występujący w drugiej
konkurencji naszego konkur­
su — mogą produkować się,
grając na dowolnym instru­
mencie.

Każdy przystępujący do
konkursu instrumentalista na­
desłać powinien zgłoszenie in­
dywidualne, zawierające:

a) Imię i nazwisko
b) Dokładny adres
c) Zawód, miejsce pracy

wzgl. nauki
d) Nazwę instrumentu
e) Podpis.
Adres nadsyłania wszyst­

kich zgłoszeń — a zarazem

adres sekretariatu konkursu —

Krakowski Jazz-Klub, ul.
św. Marka 15.

Termin nadsyłania zgłoszeń
— do 1 maja br.; eliminacje
konkursowe przeprowadzane
będą w okresie maja i czerwca.

JURY, NAGRODY, IMPREZY

„Sądzić” poziom występów
konkursowych będzie Jury

obejrzyjcie następnie wło­
sy. Brak witamin (nie mó­
wiąc już o trwałych ondu­
lacjach) i na włosach zo­
stawił swój niekorzystny
ślad. Włosom również na­
leży się więc specjalna
troska tym bardziej, że już
niedługo chustki i kapelu­
sze pójdą w kąt. Jeśli
włosy są suche — wciera­
my w skórę głowy żółtko
zmieszane z oliwą, a przy
płukaniu włosów wystrze­
gamy się wody z octem, bo
ocet jeszcze bardziej włosy
wysusza. Gdy włosy tłuste
— tu już domowe sposoby
nie pomogą, potrzebne są
kosmetyczne zabiegi.

Głowa to — mimo
wszystko — nie wszystko.
Proponujemy przyjrzeć się
rękom, a okaźe się, że
skóra na dłoniach jest wy­
suszona, zaś skóra na łok­
ciach — pożal się Boże.
Trudno, trzeba i o rękach
pomyśleć. Dłonie porządnie
na noc smarować kremem
i spać w rękawiczkach (a
jakże), zaś łokcie moczyć
w wodzie z płatkami my­
dlanymi i również nacie­
rać kremem (niech przy
letnich sukienkach nic
strasza swym żałosnym
wyglądem).

A całemu organizmowi
— szczególnie wiosną —

dobrze zrobią ćwiczenia
gimnastyczne, polegające
na napinaniu i rozluźnia­
niu mięśni twarzy i ciała.

Tak to, miłe Czytelniczki,
daliśmy Wam temat do

świątecznych rozmyślań.
(lov)

Konkursu, złożone z zaproszo­
nych przez organizatorów osób,
działających z fachu i zamiło­
wania na niwie jazzu.

Jury Konkursu posiada pra­
wo dysponowania nagrodami
konkursowymi — zwycięzcy
konkursu otrzymają bowiem
oczywiście poza dyplomami
pamiątkowymi — również i
nagrody. Jakie? O tym jesz­
cze napiszemy.

Konkurs zakończony zosta­
nie koncertem „AU Stars”, po­
łączonym z rozdawaniem kon­
kursowych trofeów.

A zatem — zachęcamy już
istniejące „amatorskie” ze­
społy jazzowe lub też takie,
które dopiero mogą powstać,
aby spróbowały swych sił i
uzdolnień w naszym konkur­
sie — i pamiętały, że termin
zgłoszeń upływa z dniem 7
maja br. Oczywiście — infor­
macje o konkursowych nowi­
nach i ciekawostkach poda­
wać będziemy na łamach
„Echa” bieżąco! (R)
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Świąteczne zakupy, świąte­

czne porządki domowe,
świąteczny tłok w skle­

pach, świąteczne przeciążenie
środków komunikacji... Różno­
rodne świąteczne perypetie,
które stawiają pod znakiem

zapytania główne — na pozór
— cele świętowania: przyjem­
ność, odprężenie po pracy,
rmianę wrażeń, wypoczynek.

No cóż, jeśli dziś jeszcze
brak nam tych możliwości —

przenieśmy się myślami — po­
wiedzmy — w rok 2000... Nad­
chodzą wiosenne święta.„

SPRZĄTANIE?
TRZEPANIE DYWANÓW?
PRANIE FIRANEK?

WYMIATANIE KURZU?

To już zupełny anachronizm,
przeżytek nieledwie barba­
rzyński...

Nasz superwieźowlec wypo­
sażony jest w nowoczesne

środki wentylacyjne. Wprowa­
dzane do wnętrza mieszkań
powietrze — przechodzi przez
filtry ultradźwiękowe i elek­
trostatyczne, gdzie jest staran­
nie oczyszczany z wszelkich
Cząstek pyłu ulicznego.

Zresztą i tego ostatniego jest
niewiele. W obrębie miasta nie
ma obsolutnie żadnych — za­
nieczyszczających atmosferę —

obiektów przemysłowych,
wszelkie pojazdy są zelektry­
fikowane. Bieżnie jezdne i ru­
chome chodniki są regularnie,
co kilkanaście minut, spłuki-

IV góry
tylko wczesną wiosną

czyli

dopie-
szczy-

Zanim „stonka wycieczko­
wa” zakorkuje wszystkie
ścieżki, zanim na szosy

Wypełzną gromady autostopo­
wiczów, a po urwistych tur­
niach i głuchych borach zno­
wu rozlegnie się dzikie pory­
kiwanie „Vayaaa eon dios...”
— radzimy skorzystać z okazji.
Jeżeli ktoś szuka w górach
spokoju i wytchnienia to znaj­
dzie je tam właśnie teraz —

w martwym sezonie
wczesną wiosną.

Krajobraz górski ma

To wtedy sens, gdy na

tach lśnią wieczne śniegi. Na­
wet gdy jest to śnieg, który
spadł wczoraj albo tylko szron

przyprószający w nocy korony
drzew — wówczas byle Hroba-
cza Łąka czy inna Kośkówka
nabiera charakteru Kordylie-

>rów. A kiedyż jak nie wiosną
można u nas mieć kwiaty w

dolinach a śnieg na szczytach?
Uważajcie jednak! Niech

was nie uspokaja zielona
trawka na Plantach i podbiał
kwitnący nad Wisłą. Tu w Be­
skidach można w zaspy wpaść
aż po biodro. W ogóle marsz

po śniegu nie należy do naj­
wygodniejszych. Ciężko jak po
piasku, ślisko jak po błocie a

jeszcze co chwila zapada się
pod nogami pokrywa szreni.
Nart nie wzięliśmy przecież,
żeby uniknąć wielogodzinnego
noszenia ich na ramieniu i...
głupich docinków, jakich nie
oszczędzi ci najobojętniejszy
przechodzień, gdy będziesz z

deskami szedł na dworzec.

Kłopot jest oczywiście z do­
borem ekwipunku. Modą, na­
rzucając nam nawet w życiu
codziennym coraz to nowe po­
mysły, jest szczególnie kapryś­
na gdy chodzi o strój obowią­
zujący w czasie włóczęgi. O ile
mogłem się zorientować naj­
modniejszym składem stała się
grupa z 3—5 osób. Rzadziej sa

to zespoły młodych osób płci
obojga. Częściej kilkoro osob­
ników w wieku szkolnym, pi­
lotowanych przez sędziwego
dziadka z nieodłączną laską.
Trzecią grupę stanowią harce­
rze, których ciągle „wszędzie
gdsieś peilsi. wsźetóe gna”.

wane wodą bieżącą z podziem­
nej sieci ulicznej.

Akurzz dywanów? No
cóż... Tkaniny-z tworzyw syn­
tetycznych nie dostarczają w

zasadzie podobnych kłopotów.
Wszelkie zaś „przypadkowe”
pyłki wychwytywane są przez
system pneumatycznych de-
kompresorów, w jakie wypo­
sażone jest mieszkanie.

Rano, po opuszczeniu miesz­
kania przez domowników, au­
tomat włącza na kilka minut
aparaturę dekompresyjną.
Proces odkurzania przebiega
szybko i sprawnie. Na po­
wierzchni idealnie gładkich
ścian, pokrytych lakierami e-

lektroluminiscencyjnymi —

nie utrzyma się najdrobniejszy
pyłek.

Jakże by zresztą wyglądała
zakurzona ściana? Jest ona

przecież jednocześnie źródłem
sztucznego światła, sączącego
się łagodnie z całej jej po­
wierzchni i stwarzającego —

nawet

strój
dnia.

w środku nocy — na-

pięknego słonecznego

z

...KŁOPOTY

PRZYRZĄDZANIEM
POTRAW?

I one należą już dawno do
przeszłości. Celem poczynienia
zakupów wystarczy np. sko­
rzystać z usług telerekordera,
za pośrednictwem którego
można przekazać z domu za­
mówienie bezpośrednio do do­
wolnego kombinatu handlowe-

Jeżeli chodzi o strój — na­
dal utrzymują się kapelusze o

fasonie obojętnym. Częściej
spotyka się „farmerki” niż
spodnie narciarskie. Duże uz­
nanie budzą kolorowe łaty na

spodniach i skafandrach, ale
— uwaga! — porządnie przy­
szyte. W ogóle niechlujstwo i
brud dawno zostały wymaza­
ne z kodeksu prawdziwych
trampów. Skarpetki, ze wzglę­
du na błoto, najczęściej wcią­
gnięte na nogawki.

Plecak typu klasycznego po­
woli ustępuje miejsca niepra­
ktycznym torbom sportowym
lub też plecakom o tak dziw­
nych kształtach, że nie podej­
muję się opisać.

Po co zresztą te wszystkie
przepisy skoro i tak a) w no­
wym sezonie na pewno wszyst­
ko się zmieni i b) nikogo dzi­
siaj ze znajomych w Beski­
dach nie spotkamy. Na szla­
kach i w schroniskach rozko­
szne pustki. Spod płatów śnie­
gu wyglądają kielichy kroku­
sów, główki przebiśniegów i

niemniej liczne... papiery,
śmieci, puszki od konserw...

Dopiero teraz daje o sobie
znać brak kultury niektórych
zimowych turystów...

Po co jednak patrzeć pod
nogi? Wokół sceneria, której
nie zobaczymy w żadnej innej
porze roku. Nagie, albo pokry­
te tylko drobnymi pączkami
gałęzie drzew nie zasłaniają
niczego. Dolina, znana na pa­
mięć bo wielokrotnie ogląda­
na latem z tego samego pun­
ktu, wydaje się teraz jakimś
nieznanym zakątkiem. Tu no­
wa panorama, tu jakaś malow­
nicza wioska, którą zawsze o-

glądaliśmy tylko z perspekty­
wy jej głównej ulicy... Czło­
wiek przeciera oczy i patrzy,
patrzy...

Zbliża się godzina odmarszu.
Stoimy na szczycie Jawornicy.
Tu Beskid Mały opada stro­
mym walem ku dolinom. Przed
nami pół świata, olbrzymie
półkole brazowo-zielone. Tam
na dole jest już wiosna. Za na­
mi zima: granatowe i białe gó­
ry. Obok krzak obsypany ja­
skrawo żółtymi baziami...
WŁADYSŁAW MASŁOWSKI

go. Zamówione produkty żyw­
nościowe wstawią nam wkrót­
ce do lodówki, której wlot
znajduje się obok drzwi fron­
towych. W kuchni zapłonie
wówczas światełko odpowied­
niej lampki sygnalizacyjnej.
Wystarczy otworzyć wówczas
wewnętrzne drzwi lodówki i

przełożyć dostarczone produk­
ty wprost na stół kuchenny.

Nasz elektronowy piec jesz­
cze przed kilkudziesięciu laty
mógłby uchodzić z powodze­
niem za urządzenie laborato­
ryjne. Jego powierzchnia czyn­
na, wykonana z tworzywa
sztucznego, jest zawsze zimna.
Mimo to potrawy w postawio­
nych na niej naczyniach — go­
tują się nieledwie w błyskawi­
cznym tempie. Pieczyste przy­
gotowywane jest w kilka mi­
nut...

Potrawy z kuchni do poko­
ju dostarczane są za pośred­
nictwem specjalnego „stolika-
robota”. Jest on oczywiście
kierowany zdalnie wiązką ul­
trakrótkich fal radia. Wypo­
sażony jest w pojemniki o-

grzewane oraz chłodzone, tak,
aby trafiające na stół potrawy
miały żądaną temperaturę.

Takich „robotów” jest w na­
szej kuchni znacznie więcej.
Mamy np. specjalną maszynę
termo-wibracyjną, w której
wiązka fal ultradźwiękowych
zmywa naczynia, osuszane na­
stępnie w strudze przegrzane­
go powietrza. Mamy inny au­
tomat wyposażony w „pamięć”
magnetyczną, przystosowany
do przyprawiania potraw. Wy­
starczy na jego pulpicie odpo­
wiednio ustawić dźwignie kon­
trolne: odmierzy on samoczyn­
nie żądane produkty żywnoś­
ciowe, a wskazane ich ilości —

wymiesza i spreparuje ściśle
według podanej recepty.

... PRZECZYTAĆ GAZETĘ?
Gazet się już przecież nie

czyta., nawet w świąteczny po­
ranek... Miniaturową rolkę z

utrwalonymi najświeższymi
wiadomościami — podbudo­
wanymi odpowiednim tłem
dźwiękowym — wyjmuje się
z teleskryptora i przekłada się
do reproducera. Wystarczy te­
raz nacisnąć odpowiedni przy­
cisk...

Nasz „normalny” aparat te­
lewizyjny, wyposażony w e-

kran średniej wielkości
(85X120 cm) posiada już, oczy­
wiście, obraz trójwymiarowy i
wielobarwny. Zasięg obejmuje
cały świat. „Troszczy się” o to

system przestrzennych stacji
telewizyjnych. Aparaty re­
transmisyjne zainstalowane na

sztucznych satelitach Ziemi,
pozwoliły telewizji ostatecznie

pokonać przestrzeń.
*

Mówicie, że dosyć już obra­
camy się w zaklętym krę­

gu mieszkania... Że znudził się
Wam widok z któregoś tam

piętra Waszego superwieżow-
ca? Jest na to rada. Skorzy­
stajcie z kilkunastu, wolnych

jeszcze od pracy, godzin i wy-
bierzcie się rakietoplanem np.
na Wyspy Hawajskie. Odlot
dokładnie za 12 minut. Helio-
busem powinniście jeszcze
O hcecie jeszcze, kochani

Czytelnicy, powiedzieć, że

zdążyć do aeroportu. Szczęśli­
wej podróży życzy Wam —

mgr ROBERT GERDO
trudno czytać takie rzeczy i je­
dnocześnie nie denerwować się
żyjąc w naszym dzisiejszym
Krakowie? Ależ to są marze­
nia! Prosimy więc wyłączyć
nerwy i poddać się marzeniom.
To przecież najlepszy odpo­
czynek.

„Konik“ (mechaniczny)

na kurs pilotażu w Juvlssy kolo

Paryża.
Z kolei w 1910 róku rozpoczyna

pracę jako inżynier warsztatowy
w Miejskich Zakładach Elektrycz­
nych we Lwowie. Zajmuje się tu

przede wszystkim zagadnieniami
związanymi z konstrukcją tram-

wajl i autobusów. Równolegle peł­
ni wiele funkcji techniczny eh.

Pracę dydaktyczną prof. Włady­
sław Rubczyński rozpoczyna w

1919 r„ otrzymując na wniosek se­
natu Politechniki Lwowskiej, no­
minację na docenta. Prowadzi

wykłady z encyklopedii maszyn
na wydziałach inżynierii lądowej
i inżynierii wodnej. Obecnie mija
więc czterdzieści lat pracy nauko­
wej i ponad 50 lat pracy zawodo­
wej Profesora.

W 1939 roku prof. Rubczyń­
ski obejmuje kierownictwo
nowo otwartej katedry budowy
samochodów i ciągników pirzy
Politechnice Lwowskiej.' PdtU
kończeniu działań wojennych
od wiosny 1945 roku prof.
Rubczyński jest jednym z or­
ganizatorów Politechniki w

Krakowie i 1 czerwca 1945 ro­
ku wygłasza tu swój pierwszy
wykład w katedrze samocho­
dów i ciągników. Następnie
wraz z Politechniką przenosi
się do Gliwic, a gdy w Krako­
wie rozpoczyna pracę nasza

Politechnika, dzieli swój czas

pomiędzy obie uczelnie. Od
1952 roku przenosi się już na

stałe na Politechnikę Krakow­
ską, prowadząc tu katedrę bu­
dowy samochodów i ciągników.

Prof. Władysław Rubczyński
jest również, wynalazcą i kon­
struktorem. W 1908 roku pro­
jektuje samochód osobowy z

silnikiem czterocylindrowym,
czterosuwowym o średnicy cy­
lindra 95 mm, suwie tłoka 110
mm, 1800 obrotów/min. z

czterobiegową skrzynią bie­
gów. W samochodzie tym zo­
stał również zastosowany od­
lew czterech cylindrów w jed­
nym bloku, w odróżnieniu od
normalnie stosowanych wów­
czas odlewów cylindrów poje­
dynczo. Dalszą nowością było
zastosowanie sprzęgła wielo-
tarczowego w miejsce sprzęgła
stożkowego z okładziną skó­
rzaną. Profesor Rubczyński
wprowadził również nową
konstrukcję przeniesienia mo­
cy na tylny most, przy użyciu
wału pędnego i przegubów w

miejsce przeniesienia łańcu­
chowego. Była to wówczas
ogromna rewolucja w kon­
strukcji samochodów — i pro­
jekt Profesora wykorzystała
fabryka w Gaggenau, produ­
kując tego typu samochody
przez dwa lata.

Również z inicjatywy i po­
mysłu prof. Rubczyńskiego w

1911 r. zastosowano po raz

pierwszy w silnikach tramwa­
jowych łożyska kulowe zamiast
łożysk ślizgowych, co przyczy­
niło się do znacznego przedłu­
żenia okresu prący tych silni­
ków. Wspomniane innowacje
są jedynie drobną częścią dzie­
siątków projektów profesora,
które unowocześniały nasz

przemysł, wzbudzając ogólne,
światowe zainteresowanie._ ,

o-

Czerwiec 1904 rok. Na try­
bunach tłumy. Wytworne
panie i panowie, młodzież

— przybyli tu, by podziwiać
pierwsze we Lwowie zawody
motocyklowe, zorganizowane
na torze stryjskim przez Towa.

rzystwo Cyklistów. Na starcie
czterech zawodników. Zwy­
cięzcą wyścigu zostaje student
Politechniki Lwowskiej —

Władysław Rubczyński. Po o-

wym pierwszym zwycięstwie
następują dalsze, w roku 1905,
1906, 1907. Zmienia się tylko
marka motocykli z „Laurln-
Klement” na „Puch”.

W tym też czasie we wrze­
śniu 1905 wchodzi w życie za­
rządzenie ówczesnego au­
striackiego ministerstwa
spraw wewnętrznych o obo­
wiązku posiadania prawa kie-
rowania o samochodem. Wł.
Rubczyński składa egzamin i
12 stycznia 1906 r. — otrzy­
muje we Lwowie „świadectwo
na kierownika automobilu z

motorem wybuchowym”
znaczone nr 1, które dziś jako
eksponat znajduje się w Mu­
zeum Techniki w Warszawie.

Udział w zawodach stanowi
dla młodego studenta nie tyl­
ko pełne emocji przeżycie
sportowe zakończone 1 aurami
zwycięstwa. Zdaje on sobie
coraz bardziej sprawę, że swo­
ją dalszą pracę powinien po­
święcić konstrukcji i eksplo­
atacji samochodów i motocy­
kli. Tak też się dzieje!

Po uzyskaniu w 1907 r. absolu­
torium w Politechnice Lwowskiej
— wyjazd do Francji na praktykę
do fabryki samochodów „Char-
ron-Girardot-Voigt'’ w Puteaux
koło Paryża. Następnie praca w

niemieckiej fabryce samochodów,
obecnej „Mercedes-Benz Gag­
genau”, w Szwajcarii w biurze

konstrukcyjnym fabryki samocho­
dów ciężarowych „Arbenz”,
wreszcie powrót do Lwowa i ob­
jęcie kierownictwa warsztatów sa­
mochodowych firmy E. Stromen-
ger. Wysiany przez firmę do Fran­
cji, wolne chwile wykorzystuje

Obecnie — jako doskonały
fachowiec — prof. Rubczyński
jest członkiem rady naukowej
ośrodka badań transportu sa­
mochodowego przy Minister­
stwie Komunikacji.

Wiele pokoleń polskich inży­
nierów i naukowców wycho­
wał profesor Rubczyński. Był
i jesit promotorem prac dok­
torskich z zakresu konstrukcji
i badań samochodów wykony­
wanych zarówno przez pra­
cowników naukowych ~

techniki Krakowskiej
innych polskich
technicznych. Nie ma

Polsce ani jednej uczelni tech­
nicznej, w której na stanowi­
sku pracowników naukowych
nie ■byłoby wychowanków
Profesora.

Poli-
jak i

uczelni
dziś w

DANUTA PAWŁOWSKA

®ECHO|
piwie j

ZYCZENIA

DLA CAŁEGO MIASTA

u

Niedawno, w późnych godzi­
nach wieczornych odbyła

się w Piwnicy niezwykła pre­
miera Kabaretu Piosenek, zre­
alizowanego przez Wandę War-
ską, Andrzeja Kurylewicza i

jego muzycznego zespołu. Ka­
baret piosenek wystawił
pierwszą swoją premierę pt.
,,Klara” w dwu częściach. Poza
samą bohaterką w przedstawie­
niu wziął udział chór złych lu­
dzi, głos męskiej miłości, nie­
widoczny bałwan, kamienna
maska mężczyzny i specjalny
tancerz, który wykonuje jeden
zbiorowy taniec.

W kamiennych odrzwiach pi­
wnicznych zawisły przeźroczy­
ste zasłony, zaproszeni goście
zostali obdarzeni specjalnie
przygotowanymi i wyhodo­
wanymi czerwonymi różami i

najlepszymi słodyczami z ca­
łego miasta. Wanda Warska,
wykonawczyni obu „Klar” z

obu części kabaretowego wi­
dowiska, śpiewała piosenki w

rozmaitych nastrojach, po
cząwszy od starych piosenek
przedwojennych, skończywszy
na nowych, wspaniałych balla­
dach jazzowych. Zyskała ona

powszechne uznanie i została
obsypana tysiącem pocałun­
ków. Kabaret Piosenek wzna­
wia swoją działalność w drugi
dzień świąt.

W związku ze świętami oba

kabarety piwniczne i wszyscy
inni piwniczanie przekazują tą
drogą całemu miastu szalenie
serdeczne życzenia
świąt.

A szczególne
kazujemy Pa­
ni Chanie cki ej
z Teatru im.

Słowackiego
za balladę o

Piwnicy, śpie­
waną w Ka­
barecie Przed­
mieścia.

wesołych

życzenia prze-



Str. 6 ECHO KRAKOWA Nr 90 (4604)

Go {gdzie - Kiedy
Wystawy

Na sobotę, niedzielę i poniedziałek
MUZEUM LENINA, ul. Topolowa
5 (godz. 10—18), ETNOGRAFICZ­
NE Plac Wolnica ,,Obrzędy i zwy­
czaje ludowe” (9—15), HISTO­
RYCZNE, św. Jana 12 (10—14),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17

(10—13), DOM MATEJKI, Floriań­
ska 41 (10—16), DOM SZOŁAY-

SKICH, PI. Szczepański 9 (Pol­
ska Sztuka Cechowa” (10—16),
ZBIORY CZARTORYSKICH, Pi-

jarska 15 Galeria Malarstwa Ob­
cego, Przem. Art.” (10—16), SU­
KIENNICE „Malarstwo polskie
XIX wieku” (10—15), ODDZIAŁ
Smoleńsk 9 „Nabytkd Muzeum

Narodowego w Krakowie w la­
tach 1958—1959”, DOM PLASTY­
KÓW, Łobzowska 3 „Wystawa
exlibrisów” i „Grafika ZPAP”

(10—18), KRZYSZTOFORY „Wysta­
wa obrazów W. Krakowskiego i

W. Langego” (10—18), BIBLIOTE­
KA JAGIELLOŃSKA „Wystawa
Leninowska” (9—14), PAŁAC

SZTUKI, PI. Szczepański 4 „Wy­
stawa malarstwa i rzeźby Okr.

Krak. ZPAP”, WYSTAWA FOTO­
GRAFII ARTYST., Stolarska 9

(10-14), RYNEK GŁ. 22 „Pokaz
prac dyplomowych studentów

konserwacji ASP” (10-18), RY­
NEK GŁ. 25 „Ogólnopolska Wy­
stawa Fotografiki — 1959” (10—18),
BIBLIOTEKA MIEJSKA ul. Fran­
ciszkańska 1 „Wystawa pokonkur­
sowa z zakresu artyst. kowalstwa

ludowego” (10—18).

Telewizfa

SOBOTA. Godz. 16.40: „Wujcio
Adaś i Kajtuś”, 17: „Dzielne ka­
czątko” film dla dzieci, 18.40: z

„Kamerą po Albanii”, 18.55: „Nie
tylko dla pań” 19.30: Dziennik, 20:

Występ śpiewaczy Marii Drewnia-

kówny, 20.30: „Gdyby wstyscy lu­
dzie dobrej woli” — film.

NIEDZIELA. Godz. 14: „Świą­
teczna biesiada”, 16.35: Teletur­
niej: „Z melodią na ty”, 17.35:

Program dla dzieci, 18.35: Dzien­
nik, 19.15: „Królowa Przedmieścia’*
— wodewil, 21.30: „Dzieje miłości”
film.

PONIEDZIAŁEK! godz. 11.55

sprawozd. sportowe, 18.45 PKF, 14

„W drodze'’ report, z Teatru Zie­
mi Mazowieckiej, 14.15 „Awantu­
ra o Basię” film, 16 Teatrzyk dla

przedszkolaków, 18.30 „Co nam zo­
stało z tych lat”, 19 Dziennik, 19.30

„Weseli współlokatorzy” film,
21.10 Muzyczny Teatr Telew. „Ri­
ta”, 22.10 Wiadomości.

2ł<zc!io

NA SOBOTĘ

Godz. 16.45: Dziennik. 17 .10:
Koncert Chóru Cecyliańskiego.
17.30: Aud. rozrywkowa. 18.00: Me­
lodie. 18.10: Na krakowskim ryn­
ku. 18.35: Muzyka i aktualności. —

19.00: Wiadomości. 10.95: Pogad.
dr J. Żabińskiego. 19.15: Muzy­
ka. 19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert ork. 1 chóru P.R. 21 .00:
Z kraju i ze świata. 21.27: Kron.

sport. 21 .40: Kwintet Rytmiczny.
22.00: Recital Józefa Hoffmanna.
22.31: „Parowóz 38” opow. W. Sar-

cyana. 23.01: Muzyka tan. 23.50:
Wiadomości. 24 .00: Muzyka.

NA NIEDZIELĘ

Godz. 6 .03: Muzyka. 6.30: Wia­
domości. 7.30: Dziennik. 7.40: Kon­
cert. 8 .00: Aud. poetycka. 8.30:
Wiadomości. 9 .00: Fel. Wasilew­
skiego. 9.20: Przyśliśmy tu po
śmiguście. 9 .40: Program z Rze­
szowa. 10.20: Wspomnienie Marii

Krzetuskiej. 10.30: „Nowe nagra­
nia”. 11.00: „Na wiosennych ro­
werach” słuch. Janczarskiego. —

11.30: Walce Straussa. 12.04: Wia­
domości. 12.10: Poranek symfoni­
czny. 13.05: Kabaret Poetycki
„Katarynka”. 13.50: Świąteczny
koncert życzeń. 15.00: Dla dzieci
słuch. 15.50: Muzyka. 16.10: Słucho­
wisko wg „Powieści o Udałym
Walgierzu” — Stefana Żeromskie­
go Narcyza K. 16.30: Koncert cho­
pinowski w wyk. Artura Rubin­
steina. 17.00: Wiadomości. 17.15:
Parada rytmów. 17 .45: „Parnasik”.
18.40: Orkiestra taneczna. 19.00:
Wiadomości. 19.05: Świąteczny
przekładaniec muzyczny z piose­
nek. 20.00: Na fali humoru i saty_

; ry. 20.30: Rewia piosenek. 21.00:
Dziennik. 21 .17: Wiadomości spor­
towe. 21 .20: Koncert orkiestry Big
Mike’a. 22 .00: Pulchna ziemia wio­
senna — słuch. J. Baysie. 22 .34:

Orkiestry taneczne. 23.50: Wiado­
mości.

NA PONIEDZIAŁEK

Godz. 6 03: Muzyka. 6.30: Wia­
domości. 7 .30: Dziennik. 7.40: Kon­
cert. 8.30: Wiadomości. 8.36: Pola­
cy nie gęsi — rep. 9.25: Satyry­
czna kronika studencka. 9.40: We­
sele u Kurzejów. 10.20: Wiosna i

poeci — fel. Zechentera. 10.30:

„Pieśni staropolskie”, 11.00: Trzy
opowiadania J. Parandowskiego,
11.30: Radzieckie zespoły wokal­
ne. 12 .04: Wiadomości, 12.10: Od­
tworzenie uroczystego koncertu z

Sali Posiedzeń w Siedzibie ONZ

w Nowym Jorku z okazji inaugu­
racyjnego Roku Chopinowskiego,
13.20: „Z malowaną wstążką” —

wiersze żartobliwe J. W. Goethe­
go, 13.50: świąteczny koncert ży­
czeń, 15.00: Dla dzieci słuch., 15.40:

„Łąckie przyśpiewki”, 16.25: Śpie­
wa „Śląsk”, 16.45: Ork. taneczna,
17.00: Wiadomości, 17.15: „Świecz­
nik” słuch, wg. komedii Musseta,
18.30: G. Donizetti — „Ritta” — o -

pera, 19.35: „Matysiakowie”, 20.05:
Rewia orkiestr tanecznych, 21.00:
Z kraju i ze świata, 21.30: Orkie­
stry taneczne. 22.00: Wiadomości

sportowe. 22 30: Muzyka taneczna,
23.5G: Wiadomości.

Newy program

„Centusia“
W drugiej połowie kwietnia ka­

baret „Centuś” występuje z no­
wym programem „O jeżu?!”. —

Występują w „Centusiu” Krysty­
na Hanzel, Halina Żaczek, Ma­
rian Cebulski, Leszek Herdegen,
Jerzy Nowak. Nowy program od­
znacza się dużą Uoścdą piose­
nek. (bz)

Trio Wiłkomirskich
przyjeżdża

do Krakowa
O zadką, od wielu lat nie no­
cowaną atrakcyjną cieka­
wostką muzyczną, będzie w

Krakowie występ rodzinnego
tria Wiłkomirskich, którzy
przyjadą do naszego miasta w

drugiej połowie kwietnia br.
— i tu, na zaproszenie krako­
wskiego SPAM-u koncerto­
waćbędąwdn.26i27.XV.w
sali „Florianki”,

Pierwszego dnia Wiłkomir­
scy grać będą sonaty skrzyp­
cowe i wiolonczelowe Beetho-
vena, Chopina, Debussy’ego 1
Prokofiewa (Wanda Wiłkomir­
ska — skrzypce. Maria Wiłko­
mirska — fortepian, Kazi­
mierz Wiłkomirski — wiolon­
czela); wieczór dnia następ­
nego wypełnią tria kameralne
Beethovena, Brahmsa i Ra-
vela. (J. Par.)

Najlepsze Życzenia ~

SKŁADA

i

Świąteczne
SWOIM KLIENTOM

i WSPÓŁPRACOWNIKOM

BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM

Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
KRAKÓW, RYNEK GL. 46

i

NAJSERDECZNIEJSZE

Życzenia Świąteczne
KONSUMENTOM i PRACOWNIKOM

składa
DYREKCJA

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZNYCH „WSCHÓD”

NAJSERDECZNIEJSZE ZYGZENIA ŚWIĄTECZNE
swoim KLIENTOM

składa

P.H.D. „JUBILER”
W KRAKQWIE

PRZETARGI.

PZGS Proszowice

SERDECZNE
Ź Y CŻENIA Ś WIĄ TECZNE

składa

zawsze oddana swym KLIENTOM

Chemiczna Spółdzielnia Pracy
„FLORINA"

w Krakowie

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie stolarki w Domu Towarowym
i Kawiarni obecnie budowanych przez PZGS.

Oferty należy składać do dnia 22 kwietnia
1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 kwietnia
1960r.

Dokumentacja do wglądu w PZGS.
W przetąrgu mogą. brać udział przedsiębior­

stwa państwowe i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

oferenta. K-2385

NAJSERDECZNIEJSZE

Życzenia Świąteczne
swoim KLIENTOM

składa

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

NAJSERDECZNIEJSZE

Życzenia Świąteczne
WSZYSTKIM UCZESTNIKOM i SYMPATYKOM

składa

KRAKOWSKA GRA LICZBOWA

=„lAM©H8fK"—

20 SLUSARZY-RUSZTOWANIOWCÓW — do
pracy przy montażu i demontażu rusztowań
rurowych oraz 30 TYNKARZY — przyjmie
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Elewacyjno-Budowianych — w Krako-

wie-Bieńczycach, ul. Kocmyrzowska 12.
K-2376

FABRYKA KOSMETYKÓW

IRAKÓW

Matrymonialne

SUBTELNY, kulturalny,
religijny, bez nałogów, z

braku znajomości, pozna
przystojną, sympatyczną
Panią, o szlachetnym
charakterze i wesołym
usposobieniu, domatorkę,
w wieku 25—35 lat. Cel
towarzyski, małżeństwo
niewykluczone. Zdjęcia
mile widziane. Zwrot fo­
tografii i dyskrecja za­
pewnione. Oferty kiero­
wać: „Prasa” Kraków,
Rynek 46 dla nr 6391.

Kupno
DESKI, rygle, stemple,
rury używane — drzwi i
okna oraz różne resztki
pozostałe po budowie,
nadające się do użytku —

kupię. Oferty 6499 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

Sprzedaż
DENTYSTYCZNY fotel,
nowy, sprzedam. Kraków,
Żuławskiego 10 m. 8, tel.
562-80 . 6548-g

WAPNO palone, I gatu­
nek, tłuste, szybka dosta­
wa samochodami. Zamó­
wienia: Biuro Wapienni­
ka — Kraków, Podwale 3
m. 8. 5324-g
PIEC elektryczny do ce­
ramiki — sprzedam. —

Oferty 6274 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

WAPNO palone, I gat.,
tłuste gwarantowane —

dostarcza samochodami
lub wagonowo Wapien­
nik, Kraków, Pijarska 5
m. 8. 6276-g

Lokale

PANIENKA studiująca i

pracująca, poszukuje po­
mieszczenia przy rodzi­
nie. Oferty 6600 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

GARSONIERY lub obszer­
nego pokoju, pilnie po­
szukuję. Warunki do

uzgodnienia. Oferty 6658
„Prasa” Kraków, Rynek
46.

ZAMIENIĘ trzy pokoje z

kuchnią, superkomforto-
we, II p., śródmieście
Krakowa, na pokój z

kuchnią, komfortowy. —

Oferty 6549 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

Różne

TŁUMACZENIA: angiel-
skie, francuskie, niemiec­
kie, rosyjskie, łacińskie.
Pisanie zaproszeń, podań,
listów. Kraków, Wester­
platte 12, tel. 580-50.

6186-g

DO EGZAMINU
CZELADNICZEGO

i MISTRZOWSKIEGO
w zawodzie:

ŚLUSARSKIM,
INSTALACYJNYM,
ELEKTRYCZNYM,

STOLARSKIM,
KRAWIECKIM,

SZEWSKIM,
SPOŻYWCZYM,

PRZYGOTOWUJE
NA KURSACH

korespondencyjnych
Zakład Doskonalenia

Rzemiosła
w Krakowie, ul. Dietla 3S

tel. 229-88.

LEKCJE pisania na ma­
szynach. Kraków, Miko­
łajska 24. 6590-g

POLECA
w dużym wyborze:

biżuterię złotą, srebrną i metalową,
zegarki szwajcarskie, radzieckie i |
niemieckie — budzik] i zegary ścienne. |
PONADTO SKLEPY PHD „JUBILER” I

PROWADZĄ SKUP — platyny, złota B
i srebra — oraz przyjmują
wyroby jubilerskie i zegarmistrzowskie i
DO SPRZEDAŻY KOMISOWEJ. |

UWAGA:

sklepy posiadają pełny asortyment ze- |
garków radzieckich i niemieckich po g
obniżonych cenach.
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Wreszcie zadecydowano!
Sprawa budowy Centralne­

go Parku Kultury i Wypoczyn­
ku pomiędzy Krakowem a No­
wą Hutą została już wreszcie
ostatecznie rozstrzygnięta. Na
ostatnim posiedzeniu Miejskie­
go Komitetu FJN omówiono
plan pracy 1 postanowiono
zwrócić się z prośbą do pre­
miera Cyrankiewicza o obję­
cie protektoratu nad budową.

Z „Rusałki"
*— „Marago"

Niezadowalające warunki
sanitarne spowodowały, że
„Rusałka” — kawiarnia przy
ul. Zwierzynieckiej, zostanie w

maju poddana całkowitej prze­
budowie. Po remoncie otrzy­
ma ona nazwę „Marago”, gdyż
właśnie polską neską, produ­
kowaną przez Wytwórnię
„Marago” będą się raczyć
klienci tej placówki. (1)

A oto pokrótce dane na te­
mat projektowanego parku.
Na 220 ha powstaną zieleńce,
urządzenia
czynkowe, centralny stadion
dla 60 tys. widzów, dom spor­
tu, pawilony wystawowe po­
święcone postępowi technicz­
nemu i wynalazczości, central­
ny pawilon szkoleniowo-infor-
macyjny, gdzie odbywać się
będą odczyty, kursy szkolenio­
we celem podnoszenia kwali­
fikacji
rów i
celem
itp.

W roku bieżącym zostaną o-

pracowane projekty poszcze­
gólnych obiektów i ich doku­
mentacja, a z wiosną 1961 r.

przystąpi się już do prac ziem­
nych.

Czas zagospodarowania te­
renów obliczony jest na 20
lat. (paw)

sportowo - wypo-

zawodowych inżynie-
techników, spotkania
wymiany doświadczeń

Zbiory powiększyły sią

■ óJb

Pucherokl
i Siuda-Baby

Interweniowała I...
...Woj. Zarząd Pracowni­

czych Ogródków Działkowych
wyraził zgodę na odstąpienie
terenu o powierzchni 0,44 ha
na Osiedlu Nowogrzegórzecka.
Zbudowana tu zostanie szkoła,
natomiast WZ POD otrzyma
na ogródki działkowe teren za­
stępczy, położony w obrębie
dzielnicy Grzegórzki i to o po­
wierzchni znacznie większej.

----- ©-----

Na Plantach
P rzy obelisku Straszewskie­

go obudziły się ze snu zi­
mowego magnolie, niedługo

już zabłysną
najwięk­
szym i naj-
ozdobniej-
'szym kwia­
tem na

Plantach. W
złociste
kwiaty przy­
stroiła- się

zdobiąca o-

toczenie te­
atru forsy­

cja. Na zapleczu przybytku
Melpomeny wierzby okryły się
delikatną zielenią. Przy sa­
dzawce witają nas złociste pę­
dzelki dereni. Podczas świąte­
cznego spaceru zwróćmy jesz­
cze uwagę na grupę kanarko­
wych krokusów i białych śnie­
ży czek, kwitnących wokół wo­
dotrysku. (H. I. )

Współzawodniciwo
zakładów gastronomicznych

w sezonie turystycznym
W przeddzień tegorocznego I pojaml chłodzącymi i daniami

■zonu turystyczno-wczasowe- na zimno.sezonu turystyczmo-wczasowe-
go dyrekcja 1 rada zakłado­
wa Nowosądeckich Zakładów
Gastronomicznych ponownie
dokonała analizy swej działal­
ności za rok ubiegły. Podkre­
ślono, że w roku 1959 turyści
i wczasowicze narzekali nieje-
nokrotnie na złe zaopatrzenie
i obsługę placówek gastrono­
micznych. W związku z tym,
w br. postanowiono zlikwido­
wać wszelkie dotychczasowe
niedociągnięcia. Przystąpiono
już do prac wstępnych, mają­
cych na celu odpowiednie
przygotowanie i rozmieszczenie

stałych punktów zbiorowego
żywienia. W okresie pełnego
nasilenia ruchu turystycznego
przewiduje się stworzenie wie­
lu 'punktów ruchomych z

Dyrekcja 1 rada zakładowa

Nowosądeckich Zakładów Ga­
stronomicznych wzywa wszyst­
kie państwowe przedsiębior­
stwa gastronomiczne w kraju
do współzawodnictwa w osią­
gnięciu jak najlepszych wyni­
ków w zbliżającym się sezo­
nie turystycano-wypcczyuko-
wym. (zw)

Na przestrzeni 10 tygodni
br. Biuro Znalezionych Rze­
czy mające swą Siedzibę przy
ul. Grodzkiej 65 uzyskało sze­
reg nowych eksponatów. A
więc do zbiorów przybyło wie­
le zagubionych rękawiczek,
pasków, portmonetek z gotów­
ką, portfeli itp. Z okresu mi­
nionego karnawału znalazły
się tu pantofelki, swetry,
płaszcz i kapelusz męski. Pa­
nowie' nadal masowo gubią ak­
tówki, zaś panie parasolki. Ca­
łość eksponatów uzupełniają
zegarki, pierścionki, a nawet

rower, wózek dziecięcy i... mo­
tocykl, nie mówiąc o dziesiąt­
kach pęków kluczy, nawet

tych od... kas pancernych!
A więc jak się okazuje ucz­

ciwych znalazców nie brak.
Zagubione rzeczy czekają
właścicieli, (zw)

na

na-

Po raz sełny

Mały jubileusz obchodzić
będzie w niedzielę 17 kwie­
tnia popularny felietonista
Antoni Wasilewski. Miano­
wicie — jak zwykle o godz.
9 — wygłosi przed mikro­
fonem Polskiego Radia swój’
setny felieton po powrocie
do kraju.

310 wniosków
i 81 projektów racjonalizatorskich

Organizowane we wszyst-!
kich wydziałach kombinatu
konferencje partyjno-tech-
niczne okazały się dobrą for­
mą zainteresowania wszyst­
kich pracowników sprawa-i
mi postępu technicznego. Np.
w toku przygotowań do kon­
ferencji partyjno-technicz-
nej w Zakładzie Materiałów
Ogniotrwałych wpłynęło 310
wniosków i 81 projektów racjo­
nalizatorskich. Takich efek- '

czątek pracy,
tów nie przyniosła żadna
z organizowanych dotąd kon­
ferencji w tym zakładzie.

Ok. 300 tys. zł oszczędności
powinny przynieść zgłoszone

już przez pracowników ZMO
usprawnienia. I to niezależnie
od wniosków, które zostały
włączone do planu postępu
technicznego i które powinny
przynieść ok. 10 milionów zł
oszczędności. Cała załoga
ZMO podjęła także zobowią­
zania wykonania dodatkowej
produkcji wartości ok. 2,8 mi-

iliona zł. Wnioski i zobowią­
zania to jednak dopiero po-

Miejmy więc
nadzieję, że teraz — po kon-

i ferencji — nastąpi okres sy­
stematycznego wprowadza-

| nia ich w życie. Z takim sa-

[mym jak dotąd zapałem, (n)

Tyierwszy dzień Wielkanocy
1 upływa zwykle wśród gro­
na rodziny. Za to już naza­
jutrz od wczesnych godzin
rannych daje znać o sobie
krotochwilny śmigus-dyn-
gus. Dystyngowani amanci,
chcąc odprawić ceremoniał
bez jakiejkolwiek przykrości
ze strony swych miłych, oble­
wają je z małego flakonika
wodą różaną lub inną wodą
pachnącą. Kto zaś przedkłada
swawolę nad rozsądek oble­
wa panny wodą wprost szkla­
nicami, garnkami, a nawet
wiadrami. Po takiej zabawie
wesoła kompania bywa zwy­
kle zmoczona do ostatniej
nitki.

W bezpośrednim związku
z śmigusem-dyngusem pozo-
staje. kiermasz „Emaus” urzą­
dzany rokrocznie w Wielka­
nocny Poniedziałek na przed­
mieściu Krakowa — Zwie­
rzyńcu. Notują go już w XVI
w. kronikarze rodzimi i cu­
dzoziemscy. Od wieków też
przekupnie ustawiają na

Wzgórzu Salwatorskim roz­
liczne kramy, na których
można zakupić wszystko po­
cząwszy od kiwających się la­
lek, serc z piernika, różańców
z ciasta, a skończywszy na

glinianych papużkach, ptasz­
kach z drzewa i piórek.

Zwyczaj hucznego święto­
wania znajduje po dziś dzień
wyraz w kiermaszu zwanym
„Rękawką”. We wtorek po
Wielkanocy część ludności
podwawelskiego grodu bie-
rze udział w dorocznej zaba­
wie ludowej na Krzemion­
kach w Podgórzu, składając
u stóp Kopca Krakusa hołd
wiośnie. I tu podziwiane są
towary rozłożone na kramach
w okolicy kościółka św. Bene­
dykta, zgromadzeni przypa­
trują się popisom zręczności
i ich zwycięzcom.

R.egion krakowski znany
jest z licznych zwyczajów
związanych z obrzędami reli­
gijnymi. Niektóre z nich nie
zmienione przetrwały po dziś
dzień, inne w nieco odmień-

nej postaci. Mało kto wie, że

niegdyś podczas kiermaszu
„Emaus” młodzież śmigała
dziewczęta rózgami baziowy-
mi, a nawet pławiła „ofiary”
to Wiśle, a podstarzałe pan­
ny, chcące jeszcze za wszelką
cenę pochwalić się powodze­
niem, obficie polewały się
nad brzegiem rzeki, czyniąc
później wiele lamentu, że je
tak bezlitośnie zmoczono. Naj­
starsze pokolenie pamięta
jeszcze, jak —- zgodnie z tra­
dycją — obdarowywano hoj­
nie pomarańczami, słodycza­
mi i jedzeniem wesołków wi­

watujących z okazji obchodti
„Rękawki”.

Niektóre zwyczaje poszły
w zupełne zapomnienie i zna­
ne są jedynie z tradycji ust­
nej i pisanej, jeszcze inna
kultywowane są tylko w nie­
których okolicach Krakow­
skiego. Np. do tej pory prze­
trwał w Zielonkach pod Kra­
kowem zwyczaj obchodzenia
Pucharów, a w Wieliczce —

Siuda-Baby.
Pucherami albo Puchero-

kami (od łac. puer — chło­
piec) nazywano . poprzebiera­
nych żaków, odwiedzających
krakowskie domy w dnie po­
przedzające Wielkanoc. Zwy­
kle harce te odbywały się
przy wtórze najrozmaitszych
piszczałek, bałabajek. Żacy
wygłaszali ucieszne oracje
i „bez ładu i składu” wier­
szyki. Ich trud był sowicie
wynagradzany w formie
wielkanocnego jadła i napoju.
Zwyczaj ten przejęli szybko
wiejscy chłopcy, ale później
z biegiem czasu zarzucili.
Obecnie we wsi Zielonki
chłopcy poprzebierani w stoż­
kowate czapki ze słomy, prze­
wiązani powrósłami, z ko-
szyczkami-opałkami odwie­
dzają zabudowania gospodar­
skie, pozostawiając na

drzwiach pisane kredą wier­
szyki w rodzaju: „Na piscołce
fitu, fitu, na bembęku puku,
puku”. Szanujący się gospo­
darz nie odmówi kiełbasy, jaj,
ciasta.

W drugi dzień świąt po
drogach krakowskiego przed­
mieścia Zwierzyniec snuły się
Siuda-Baby, akademicy paro­
diujący osoby duchowne.
Maszkary te poprzebierane w

chustki, spódnice, fartuszki,
z zawieszonymi na szyi ró­
żańcami z ziemniaków, z ku­
kłami na rękach podawały
spotkanym do ucałowania
krzyż nubity gwoździami. Kto
chciał się od tego wymigać,
musiał się okupić. Do obec­
nych czasów Siuda-Baby cho­
dzą po Wieliczce i okolicy,
bawiąc tamtejszych miesz­
kańców.

Tradycje i zwyczaje ludu
krakowskiego zebrał i opra­
cował na podstawie materia­
łów źródłowych dyrektor Mu­
zeum Etnograficznego w Kra­
kowie prof. dr Tadeusz Se­
weryn.

Z. MALSKA

£ ZAWRZYJ SOJUSZ i

i Z GRZECZNOŚCIĄ — i
# A UNIKNIESZ ó

? ZAWAŁÓW SERCA. J

„Hal-
„Zycie Galileusza”.

MO-
19.15 „Śmierć

KAMERALNY
ROZMAITOŚCI

,Miłość czuwa", 19,15
LUDOWY

Te«s?E>y
W SOBOTĘ — nieczynne

NA NIEDZIELĘ
SŁOWACKIEGO godz. 14

ka”, 19.15
KLUB ZZK 19.15 „Lato”.
DRZEJEWSKIEJ

Komiwojażera”,
19.15 „Medea”.
15.30 „Miłość czuwa", 19.15 „Ja­
dzia wdowa”. LUDOWY 19.15

,,Romulus Wielki”. GROTESKA
15 „Tygrys tańczy dla Szu-Hin".
19.15 „Męczeństwo Piotra Ohey’a”.
Pozostaie teatry — nieczynne.

NA PONIEDZIAŁEK
SŁOWACKIEGO 15 „Sprytna

wdówka”, 19.15 „Halka”. KLUB
ZZK 19.15 „Lato”. MODRZEJEW­
SKIEJ 19 15 „Gdzie diabeł nie
może”. KAMERALNY 19.15 „Can-
dida”. ROZMAITOŚCI 11 „Kop­
ciuszek”, 15.30 „Jadzia wdowa”,
19.30 „Krzysztof”. LUDOWY 11

„Rakieta Alfa I", 19.15 „Dundo
Maroje”. RAPSODYCZNY, 19.15

,.Witeż w tygrysiej skórze”. GRO­
TESKA 15.30 „Tygrys tańczy dia
Szu-Hin", 19.15 „Męczeństwo Pio­
tra Ohey’a". KOLEJARZA 15, 19

„Ja tu rządzę”. Pozostałe teatry —

nieczynne.

Kina
NA SOBOTĘ

WANDA 15.30, 18, 20.45
ko o Ewie” (USA).
15.45, 18, 20.15 „Kosmos
(radź.) . WARSZAWA

„Wszyst-
SZTUKA

wzywa”
15.45, 18,

20.13 „Kawaler króla Jegomości”
(fr. -wł.) . WRZOS 15.45,. 18, 20 „A-
merykanin w Paryżu” (USA).
ZUCH (Krowoderska 8) 18. 18 „A-
wantura o Basię" (poi.) . MELO­
DIA (Zwierzyniecka 1) 16, 18, 20

„Ojciec narzeczonej” (USA). CHE­
MIK (Borek Fal.) 19 „Marynarzu
strzeż się" (ang.) . KULTURA

(P.ynek Gl. 27) 18, 20.15 „Skrzy­
wdzona” (węg.). . MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5) 17, 19.30 „Louis Arm­
strong” (USA). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka) 17, 19 „Kurier car­
ski” (Jug.-fr. -wl.). UCIECHA,
wolność, młoda gwardia,
KRAKUS, ISKIERKA, DOM ŻOŁ­
NIERZA, KLEPARZ, WISŁA, MI­
NIATURKA, STUDIO — nieczyn­
ne.

Kina w Nowej Hucie
ŚWIATOWID (al. Lenina) 15.45,

18, 20.15 „Zezowate szczęście”
(poi.). MAŁA SALA 15, 17, 19.13

„Cafó pod Minogą” (poi.) .

SFINKS (Majakowskiego 2) 15.45,
18, 20.15 „Piękna tancerka” (fr.).
SWIT, MAŁA SALA ŚWITU, BAL­
LADYNA, AKTUALNOŚCI, KO­
LOROWE — nieczynne.

NA NIEDZIELĘ
UCIECHA godz. 10, 12.15, 15.45,

18, 20.15 „Mój wujaszek (fr.-wł.).
WANDA 10, 11.15, 12.30, Program
dla dzieci, 15.30, 18, 20.45 „Wszyst­
ko O Ewie”. SZTUKA 10.30, 12.45

„Sombrero" (radź.), 15.45, 18, 20.15

„Wspólny pokój” (poi.) . WOL­
NOŚĆ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.ŚO „Ze­
zowate szczęście" (poi.) . WAR-

SZAWA 10, 12.15 „Piękna mły­
narka” (wł.), 15.45, 18, 20.15 „Ka­
waler króla jegomości”. MI.ODA

GWARDIA 10.30 „Giganty morza”,
13, 15.15, 17.30, 19.15 „Okno na

podwórze” (USA). WRZOS 10,
11.15, 12.30 Program dla dzieci,
15.45, 18, 20 „Amerykanin w Pa­
ryżu". KRAKUS 11, 12, 13 Pro­
gram dla dzieol, 14.45, 17, 19.15

| „Tysiąc talarów” (poi.). ISKIER­
KA 11, 12 Program dla dzieci,
15.45, 18, 20.15 „Kłopotliwy wnu­
czek" (USA). ZUCH 11, 14, 16, 18

„Awantura o Basię”. MELODIA

16, 18, 20 „Ojciec narzeczonej”.
KLEPARZ 16, 18, 20 „Takich
dwóch jak nas trzech” (fr.). WI­
SŁA 15.45, 18, 20.15 „Folies Ber-

gere” (fr.) . MINIATURKA 15

Program dla dzieci, 16, 17 „Niedź­
wiedzie w Tatrach" 1 im, 18, 20

„Letni sen” (szwedz.). CHEMIK

15, 17, 19 „Marynarzu strzeż się”.
dom Żołnierza 15.45, 18, 20.15

„Rozkaz zabić” (ang.). DOM KUL­
TURY 18, 20.15 „Skrzywdzona”
(węg.) MIKRO 10, 11.15, 12.30 Pro­
gram dla dzieci, 14.30, 17, 19.30

I „Louis Armstrong”. ROTUNDA

■16, 18 „Ulica hańby” (jap.). TĘ-
I CZA lt Program dla dzieci', 17.30,

19.30 „Dr Corda aresztowany”
(NRF). ZWIĄZKOWIEC 12 Pro­
gram dla dzieci, 17, 19 „Kurier
carski”. STUDIO (Smoleńsk 9) 10 i

12 „Z Argentyny do Meksyktl"

Go •• Kiedy
(CSR), 15.30, 18, 20.15 „Ewa chce

spać” (poi.) .

Kina w Nowej Hucie

SWIT 10, 12.15 „Nie ma miejsca
dla dzikich zwierząt” (NRF). 15.45,
18, 20 „Miasteczko” (poi.). MAŁA

SALA 15, 17, 19.15 „Marynarz z

„Komety” (radź.). ŚWIATOWID
10, 11.15, 12.30 Program dla dzie­
ci, 15.45, 18, 20.15 „Zezowate szczę­
ście”. MAŁA SALA 15, 17, 19.15

„Cafć pod Minogą”. SFINKS

15.45, 18, 20.15 „Piękna tancerka”.
KOLOROWE 17, 19 „Marianna
moich marzeń” (fr.). AKTUAL­
NOŚCI 15, 16 Program dla dzieci,
17 „Strażnica w górach" (radź.) .

19 „Ostatni most" (austr.). BAL­
LADYNA 17, 19 „Wąwóz grozy”
(rum).

NA PONIEDZIAŁEK

MELODIA 10, 12 „Warszawska
syrena” (poi.), 16, 18, 20 „Ojciec
narzeczonej”. KLEPARZ 10.30,
11.45, 13 Program dla dzieci, 16.

18, 20 „Takich dwóch jak nas

trzech”. WISŁA 10 i 13 Program
dla dzieci, 11 „Jeździec znikąd”
(USA). 15.45, 18, 20.15 „Folies Ber.

gere” (fr.). MINIATURKA ,,10
„Nie ma miejsca dla dzikich

zwierząt”, 12, 13 I 15 Program dla

dzieci, 16, 17 „Niedźwiedzie w

Tatrach”, 18, 20 „Letni sen”. CHE­
MIK 15, 17, 19 „Młyn szczęścia"
(rum.). DOM ŻOŁNIERZA 13 „Pol-

łe sam na śwlecle”, 15.45, 18, 20.15

„Kurier carski", KULTURA 18,
20.15 „W rytmie rock and roll'a”

(ang.). MIKRO 10, U.15, 12.30

Program dla dzieci, 14.30, 17, 19.30

„Sygnały” (poi.). ROTUNDA 16,
18 „Krzyk" ((wł.) . ZWIĄZKO­
WIEC 17, 19 „Bulwar Zachodzą­
cego Słońca” (USA). STUDIO 10,
12 „Z Argentyny do Meksyku”,
15.30, 18, 20.15 „Ewa chće spać".
TĘCZA 17,30, 19.30 „Dr Corda a-

resztowany”. Pozostałe kina wy­
świetlają bez zmian jak w nie­
dzielę.

Kina w Nowej Hucie

SWIT 10, 11.15 „Nie ma miejsca
dla dzikich zwierząt", 15.45, 18, 20

„Miasteczko”. MAŁA SALA 15, 17,
19.15 „Morderca mimo woli" (jap.) .

ŚWIATOWID 10, 11.15, 12.30 Pro-l

gram dla dzieci, 15.45, 18, 20.15 „Ze
zowate szczęście”. MAŁA SALA

15, 17, 19.15 „Tajemnica alkowy"
(fr.-wł,). AKTUALNOŚCI 10, 11,
12,-13 1'15 Program dla dzieci, 16

„Zielona bariera” 1 In., 17 „Straż­
nica w górach”, 19 „Ostatni most”.

SFINKS 10, 11, 12 Program dla

dzieci, 16, 18, 20 „Czarci żleb”

(poi.). KOLOROWE 15, 16 Program
dla dzieci, 17, 19 „Marianna
moich marzeń”. BALLADYNA 17,
19 „Wąwóz grozy".

Dyiury
NA SOBOTĘ

CHIRURG.: Kopernika 21 PO-
ŁO2N.: Prądnicka 37. INTERN.:

i Kopernika 17. NEUROLOG.: Bo­
taniczna 3. OKULIST.: Kopernika
38. GRUŹLICZY dla kobiet: Wo­
la Justowska, dla mężczyzn: Za­
krzówek. POGOT. MILIC.: .tel.
07. STRAŻ POŻ.: tel. 08, PO­
GOT. RATUNK.: teł. 09 . POGOT.
RATUNK. PODGÓRZE: tel. 225-35.
NOWA HUTA: POGOT. MILIC.:
tel. 411 -11 . POGOT. RATUNK.:
tel. 422-22. STRAŻ POŻ.: tel.

433-33,

NA NIEDZIELĘ

CIRURG.: Kopernika 40. PO-
ŁOZN.: Kopernika 23. INTERN.:

Kopernika 17. Pozostałe dyżury
bez zmian.

NA PONIEDZIAŁEK

CHIRURG., POŁO2N., INTERN.,
NEUROLOG.: Prądnicka 37. OKU­
LIST.: Kopernika 17. GRUŹLICZY
dla mężczyzn: Prądnicka 80. Po­
zostałe dyżury bez zmian.

NA SOBOTĘ, NIEDZIELĘ
I PONIEDZIAŁEK

Floriańska 15, Łobzowska -20,
Stradom 2, Konopnickiej 3, al. 29

Listopada, . plac Boh. Getta 18,
Dzierżyńskiego 36 b, Nowa Huta;
Kocmyrzowska 18.

UWAGA

Program telewizji, radia I wy­
stawy podajemy na stronie 6-tej.
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piłkarzy
czekają na naszych

Ale... nie mówmy hop
przed decydującym meczem

z amatorami MM?
Krakowianie Monica i Michel

w teamie Cz. Kruga

Tylko jeden punkt potrzebny naszym piłkarzom,
aby zwycięsko przebrnęli eliminacje i znaleźli się
w ekipie olimpijskiej na wyjazd do Rzymu. A punkt
ten trzeba będzie wywalczyć podczas poniedział­
kowego meczu z amatorami NRF w Warszawie.

Czy są szanse, jeśli nie na zwycięstwo, to przy­
najmniej na osiągnięcie wyniku remisowego?
W zasadzie tak, ale nie radzimy lekceważyć prze­
ciwników.

W

W

Dotychczasowy dorobek
punktowy naszych piłkarzy w

obecnych eliminacjach przed­
olimpijskich przedstawia się
dość imponująco. W rozegra­
nych 3 meczach odnieśliśmy
trzy zwycięstwa i wszystko
wskazuje, że i ostatnie spot­
kanie winniśmy także wygrać.
Tylko że wieści znad Renu
wskazują na to, że Niemcy
wcale nie myślą złożyć „broni",
gdyż mają również szanse,
chociaż minimalne, na zakwa­
lifikowanie się do turnieju o-

limpijskiego. Oczywiście mu-

sieliby najpierw wygrać
Warszawie, a następnie
Helsinkach z Finlandią.

NIE MAJĄ NIC
DO STRACENIA

Taki epilog eliminacji byłby
wręcz sensacyjny. Opiekują­
cy się reprezentacją amator­
ską NRF — trener Gawliczek
(znany w Krakowie z meczu

drużyn młodzieżowych Polska
— NRF) zapowiada jednak
rewelacyjną grę swych pupi­
lów i twierdzi, że w Warszawie
będą oni „wychodzili ze skó­
ry", aby skorzystać z ostatniej,
nadarzającej się im szansy.

To prawda, że drużyna nie­
miecka otrzymała „dobrą pra­
sę” po ostatnim meczu z An­
glikami, prawdą jest również,
że młodzi zawodnicy nie będą
mieli nic do stracenia, a wie­
le do zyskania (możność
przejścia na zawodowstwo).
Ale czy wystarczy im umie­
jętności na Stadionie Dziesię­
ciolecia? Przecież bądź co bądź
będą grać przeciwko zawodni­
kom, którzy zremisowali w

Hamburgu z zawodową jede­
nastką NRF, przeciwko tym
którzy osiągnęli kilka cennych
zwycięstw nad przeciwnikiem
niejednokrotnie wysoko noto­
wanym na giełdzie piłkarskiej.

Cóż on więc robi w ich kuchni?
Twarz Gilla była szara.
— To wszystko jest idiotyczne, absurdalne — do­

dał jeszcze.
— Niech pan lepiej wezwie policję.
— Dlaczego ja? Dlaczego pan nie może jej wez­

wać? — bronił się Gili.
— Bo mnie tu nie będzie, kiedy przyjedzie po­

licja.
— Nie może pan przecież odejść i zostawić mnie

z tym wszystkim!
— Muszę — oświadczył Dodd. — Niech się pan u-

spokoi i posłucha przez chwilę, dobrze? Wiemy te­
raz, że Kellogg miał istotny powód, żeby uciec z

miasta. Ale wóz jego jest w garażu. Chcę ustalić
jak on- wyjechał i czy był ktoś z nim razem? Mam
też podejrzenie co do tego psa... Muszę pojechać
do pensjonatu i sprawdzić. Jeśli pozostanę tutaj i
będę czekał na policję, stracę ładne kilka godzin.

— Ale co ja im powiem?
— Prawdę.
•— Czy będę musiał mówić o... Amy?
— Będzie pan musiał mówić o wszystkim. Teraz

to już jest sprawa morderstwa.
Gili wyciągnął chusteczkę i przyłożył ją do' czoła.
— Wezwę chyba lepiej mego adwokata.
— Tak. Myślę, że tak będzie najlepiej.
Pensjonat Sidalia zbudowany był na łysym, brą­

zowym wzgórzu około pół mili za miastem. Wyglą­
dał świeżo i czysto. Zanim jeszcze Dodd dotarł do
frontowych drzwi wszystkie ścieżki ożywiły się,
stały się pełne szumu i ruchu. Powitały go macha­
jące ogony, odsłonięte zęby, dźwięki powitania i
dźwięki ostrzeżenia.

Kiedy nacisnął dzwonek i drzwi się otworzyły,'
ukazał się niski, krępy, siwowłosy pan, który wy-

MARGARET MILLAR TŁUM. MARIAN KOZŁOWSKI

był w uśmiech i biały płaszcz, i jedno i drugie
świeże i w dobrym gatunku.

— Jestem doktor Sidalia. Proszę wejść, proszę
wejść. Gdzie jest pacjent? Mam nadzieję, że to nie
wypadek samochodowy. Tych się najbardziej boję.
Takie to smutne, takie niepotrzebne... A więc czym
mogę panu służyć?

— Nazywam się Dodd. Jestem prywatnym de­
tektywem.

— To bardzo ciekawe, nieprawdaż?
— Chciałem zasięgnąć kilku informacji o szkoc­

kim terierze, należącym do Ruperta Kellogga. Jak
się orientuję, pies oczekuje na odebranie go przez
właściciela.

— Został już odebrany — odpowiedział z uprzej­
mym uśmiechem. — O. to było radosne spotkanie
i dla pana, i dla zwierzęcia.

— Kellogg osobiście odebrał psa?
— Tak. Między trzecią a czwartą, dziś po po­

łudniu.
— Czy był sam?
— Tutaj przyszedł sam. Zona czekała w samocho­

dzie.
— Czy widział pan przed tym jego żonę?
— Owszem, raz. Ładna, mała kobietka, cicha i

bardzo miła.
___

... . .

— 1 jest Pąn pewien, że kobieta, która czekała
glądał jak święty. Mikołaj bez brody. Przybrany, w samochodzie, była panią Kellogg?.

PZPN doceniając ważność
spotkania warszawskiego zro­
bił wszystko co w jego mocy,
aby dobrze przygotować na­
szą reprezentacyjną jedenast­
kę. Ba, nawet za dużo — za­
rządzając aż 5-tygodniową
przerwę w rozgrywkach
ekstraklasy i II ligi. Także se­
lekcjoner wraz z trenerami
pracował ostatnio w pocie czo­
ła. Ostatecznie po wprowadze­
niu korekty wynikłej z niespo­
dziewanej kontuzji Strzykal-
skiego Cz. Krug wyzna­
czył następującą jedenastkę
na mecz z NRF: w bramce —

Stefaniszyn, rez. Szołtysek,
w obronie — Szczepański,
Grzybowski, Monica rez. Woź­
niak, w pomocy — Michel
i Zientara, w ataku — Ko­
walski, Brychcy, Hacborek,
Pohl, Baszkiewicz lub Len-
tner.

OBRONA BEZ ZASTRZEŻEŃ
Czy wymieniona jedenast­

ka gwarantuje sukces w po­
niedziałkowym meczu? Pyta­
nie trudne, gdyż mamy pewne
zastrzeżenia do zestawienia
piątki napastników. Na wstę­
pie jednak parę słów o defen­
sorach. W zasadzie wszyscy
od bramkarza począwszy, a

na pomocnikach skończywszy
— znajdują się w dobrej for­
mie. Są zgrani ze sobą, twar­
dzi i nieustępliwi w walce.
Nawet debiutant Michel wi­
nien dostroić się do pozio­
mu swych współpartnerów.

W każdym meczu liczą się
jednak bramki,- a piątka ofen­
sywna p. Cz. Kruga zdobyła
ich w tegorocznych bojach li­
gowych zaledwie 2 (słownie:
dwie). Trochę to za mało jak
na zawodników, którzy
przywdzieją koszulki z „Bia­
łym Orłem”. Bo proszę czytać:
W czterech kolejkach spotkań
reprezentanci zamknęli swe

konto bramkowe następująco;
Kowalski — 0. Brychcy —

0, Hachorek — 0, Pohl —

1 i Baszkiewicz — 1. Tro­
chę lepiej wygląda już sprawa
z Lentnerem, który strzelił
w mistrzostwach 3 bramki.

Możliwe, że czego nie doko­
nali napastnicy reprezentacyj­
ni w meczach z lokalnymi ry­
walami — uda im się w spot­
kaniu z NRF. Ale są to tyl­
ko marzenia i nadzieje, nie
mające większego pokrycia w

aktualnej formie Kowalskie­
go, Hachorka, czy nawet ta­
kich „asów” jak Brychcego,
Pohla, czy Baszkiewicza. Chy­
ba, że wieści z NRF i opty­
mistyczne zapowiedzi okażą
się mocno przesadzone a dru­
żyna p. Gawliczka nie wznie­
sie się ponad przeciętność i
zaprezentuje formę z jesieni,
kiedy imponowała jedynie
bojowością. Wówczas nawet
w obecnym składzie można się
pokusić o zwycięstwo, lecz
nie pozbędziemy się wrażenia,
że atak naszej drużyny zesta­
wiono niezbyt fortunnie z czte­
rech „sławnych nazwisk”, plus
debiutant — Kowalski na pra­
wym skrzydle, który ponadto
grywa w drużynie klubowej
na pomocy.

*

Kończąc przedmeczowe roz­
ważania nie ukrywamy, że
widzieć chcielibyśmy naszych
piłkarzy z „paszportami na

Rzym” w kieszeni. Nie lada
jednak zmartwienie sporto­
wych telewidzów w Krako­
wie, Katowicach i innych
miastach stanowi fakt, że nie
dojdzie do skutku transmisja
telewizyjna z meczu Polska —

NRF. Jeśli PZPN bał się o

komplet widzów na stadionie
to można chyba znaleźć wyj­
ście z sytuacji przez wyelimi­
nowanie z transmisji telewi­
dzów stolicy bez szkody dla
tzw. terenu.

J, FRANDOFERT

Transmisja PR

Międzypaństwowe
spotkanie piłkarskie
Polska — NRF, które
zostanie rozegrane w

poniedziałek tj. 18 bm.
w Warszawie, będzie
transmitowane przez
Polskie Radio w I pro­
gramie. Początek o

godz. 12.

P spęęjąłnR Wląnnik
koniezerapLWw"°i°jn:± ^^- Antoni Ślusarczyk

£st± telefonuje z Rostocku
kanie

zespołem Emp,
Mecz zakończył się nie-,
znacznym zwycięstwem
drużyny niemieckiej 1:0

(1:0). Jedyną bramkę
strzelił Holtfreter w 14
min.
EMPOR — Schoebler, Schmidt,

Zapf, Lemke Wruck, Poschol, Bar-

tels, Białas, Holtfreter, Glelmin-

ger (Minut), Leeb.
GARBARNIA — Stroniarz,. Fe­

luś (Rogoda), Konopka, Welniak,
Bomba, Bieniek.. Niemczyk, Bro-

warski, Grabowski, Jasiówka, Ku­
charski.

Już w chwilę po rozpoczę­
ciu gry Garbarnia miała do­
skonałą okazję na uzyskanie
bramki jednak strzał kończą­
cy akcję ofensywną piłkarzy
ludwinowskich, zamiast do sia­
tki trafił w... aut. W 14 min.
piłkę otrzymał prawoskrzy-
dłowy Emporu — Bartels i
strzelił bardzo silnie z dużej
odległości na bramkę Garbar­
ni. Stroniarz wypiąstkował pił­
kę, ale tylko na tyle, że od­
biła się od poprzeciki i wy­
szła w pole. Nadbiegający
Holtfreter przejął ją i dopełnił
formalności, zdobywając je­
dyną w’ tym meczu bramkę,
która zadecydowała o wyniku
meczu.

6 maja witamy w Krakowie

luczestników XIII Wyścigu Pokoju
Wywiad „Echa"

z przew. KKKF -mjrJ. Koperkiem

juz za dwa tygodnie wyruszy z Pragi kawalkada

kolarzy dwudziestu narodowości do XIII Wyścigu
Pokoju. Podobnie jak w roku ubiegłym, jeden

z etapów tegorocznego wyścigu będzie przebiegał
przez Kraków. Na temat przygotowań do przy­
jęcia kolarzy w naszym mieście rozmawiamy z se­
kretarzem komitetu etapowego, przewodniczącym
KKKF —- mir Józefem Koperkiem. -

— Kolarzy-uczestników te­
gorocznego Wyścigu Pokoju
powitamy w Krakowie 6 ma­
ja. Na stadionie Wisty będzie
bowiem meta IV etapu, który
prowadzi z Gotwaldowa. Trasa

jego wynosi 242 km. Fakt po­
wierzenia nam organizacji eta­
pu jest dużym wyróżnieniem
dla krakowskich działaczy
sportowych, oraz dla społe­
czeństwa podwawelskiego gro-

Z tych względów pragnie-
szczególnie dobrze wywią-
sie ze swoich zadań. Już

dłuższego czasu pracuje

29)

Kunze. Poza tym w komitecie
pracują m. in. tacy znani dzia­
łacze jak: mgr Pirożyński, mjr
Krawczyk, Antoni Durak i
ppłk Białkowski.

— Czy komitet napotyka na

jakieś trudności?
— Już sam fakt zorganizowania

etapu nie jest rzeczą łatwą. Na­
leży sobie zdać sprawę z tego, że

rnusimy przyjąć około 500 osób.
W liczbie tej mieszczą się wszys­
cy zawodnicy oraz towarzyszące
im osoby — trenerzy, mechanicy,
kierownicy poszczególnych ekip,
przedstawiciele prasy itp. Nasi
działacze muszą więc dołożyć
wszelkich starań, aby jak najbar­
dziej okazale przyjąć gości.

W tym miejscu pozwolę so­
bie zaapelować do mieszkań­
ców woj. krakowskiego aby
swoją postawą wytworzyli ja-
dącym kolarzom serdeczną
atmosferę, aby ulice, który-

— Sądziłem, że to pani Kellogg, ponieważ była
z panem Kelloggiem — doktor uśmiechnął się tym

razem ze smutkiem. Domyślam się teraz, że w

obecnych czasach sąd taki nil jest najbezpieczniej­
szy.

— W tym wypadku na pewno.
— Zauważyłem że Mack wcale nie spieszył się

do samochodu. Zazwyczaj kiedy pies przebywa ja­
kiś czas tu, u nas, z ochotą wskakuje do znajomego
wozu i jedzie do domu.

— Mam podstawę przypuszczać że Kellogg nie
jechał własnym wozem i że nie podróżował z włas
ną żoną.

— Ależ on wcale nie robił wrażenia tego rodza­
ju mężczyzny, tym bardziej, że bardzo lubi zwie­
rzęta. — Sidalia przysiadł na pokrytym plastykiem
krześle. — Czy pan Kellogg ma jakieś kłopoty?

— Tak. Za jakąś godzinę, czy dwie przyjedzie
tu chyba policja, żeby zadać panu kilka pytań. Bę­
dą chcieii dowiedzieć się o tę kobietę i samochód.

— Pamiętam tylko tyle, że była to brudna, zie­
lonkawa limuzyna,

— A czy ta kobieta zareagowała jakoś na obec­
ność psa? Czy cieszyła się nim. pieściła go?

— Zdaje mi się, że nic takiego nie robiła.
— Zakładając, że była to pani Kellogg, uważał­

by pan jej zachowanie w tych warunkach za nor­
malne?

— Oczywiście, że nie! Ęiedy któryś z moich ma­
łych pacjentów jest zwalniany, właściciele przyj­
mują go zawsze z entuzjazmem.

— Jak ubrana była ta kobieta?
— Widziałem tylko jej głowę. Miała na niej jas­

krawą, czerwoną chustkę, związaną pod brodą.
— A włosy jakiego miała .koloru?

(Ciąg dalszy nastąpi)

du.
my
zać
od
specjalnie powołany społeczny
komitet etapowy, na którego
czele stoi redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej" — Jó­
zef Konecki. Funkcje jego za­
stępców sprawują: przewodni­
czący WKKF — Marian Ka-
dow i prezes KOZKol. — mgr

Garbarnia 1:0Empor
Drużyna ludwlnowska równarządnym partnerem

pierwszoligowców NRD
w

jącą
ru. Po ładnym z.agraniu Grabow­
skiego z Jasiówką, łącznik Gar­
barni przytomnie strzela obok

wybiegającego bramkarza Schroe-
blera. Wydawało się, że jest nie­
uchronny gol. Tymczasem toczącą
się po ziemi piłka odbiła się od

słupka. W 4 minuty później, po
dobrze egzekwowanym przez Bar-
telsa rzucie wolnym, Stroniarzo-
wi w sukurs przyszła poprzeczka.

Należy podkreślić, że Polacy
mieli o wiele więcej okazji do

zdobycia bramek, lecz nie po­
trafili ich wykorzystać. W druży­
nie „garbarzy” na wyróżnienie
zasłużyli przede wszystkim Ko­
nopka, Bomba oraz Stroniarz.

Pod koniec meczu u naszych
zawodników dało się zauważyć
zmęczenie. Wynika tc z bar­
dzo uciążliwej podróży, po
której jeszcze nie wszyscy
zdołali się zaaklimatyzować.

61 min. notujemy interesu-

sytuację pod bramką Empo-
W sumie Garbarnia wywarła
na widowni dodatnie wrażenie,
czego najlepszym dowodem są
oświadczenia tutejszych dzia­
łaczy sportowych, którzy nie
chcieii wierzyć, że jest to nasz

zespół drugoligowy.
Empor jest zespołem twardym

i szybkim o niezłym zaawanso­
waniu technicznym. Do najlep­
szych zawodników tej drużyny
należy zaliczyć Zapfa. Ma on 33
lata i pełni funkcję kapitana ze­
społu. W grze charakteryzuje go
spokój i dokładność. Grał on ró­
wnież w pierwszym meczu prze­
ciwko Garbarni, podczas pobytu
Emporu w Krakowie, podobnie
zresztą jak Holtfreter, Białas, Mi­
nut 1 Leeb.

Dzisiaj piłkarze Garbarni
wyjeżdżają do Karl Marx-
Stadt, gdzie jak już informo­
waliśmy, będą grać z zespo­
łem Wismut.

mi przejedzie wyścig były od­
powiednio udekorowane. W
ubiegłym rdku w porównaniu
np. z Łodzią, wyglądaliśmy jak
„ubodzy krewni".

— Jak wygląda sprawa na­
gród? Słyszeliśmy, że akcja ta
nie zyskała sobie wszędzie na­
leżytego zrozumienia.

— Niestety tak! Komitet zwró­
cił się do wielu instytucji z pro­
śbą o zadeklarowanie pewnych
sum na zakup nagród 1 zorgani­
zowanie etapu. Trzeba bowiem

wiedzieć, że na ten cel została
zaplanowana suma 100 tys. żl, za

którą m. in. mamy zakupić 40 na­
gród indywidualnych i 3 zespo­
łowe. Do tej pory tylko nieliczne

instytucje zareagowały czynnie na

naszą prośbę. Wierzę jednak, że

w najbliższych dniach sytuacja ta

ulegnie poprawie. Przypominam
przy okazji numer naszego konta

bankowego: PKO I Oddz. Miejski
4-9-1013.

— Przed kilku dniami prze­
prowadził pan przegląd na­
wierzchni dróg, którymi prze-
jadą kolarze.

— „Lustracja" wypadła dość
pomyślnie. Stosunkowo najgo­
rzej przedstawia się sytuacja
na odcinku z Krakowa w kie­
runku Katowic. Sądzę jednak,
że kompetentne czynniki Pre­
zydium WRN przyjdą nam w

tym względzie z pomocą.
— Kiedy i gdzie będziemy

żegnać kolarzy?
— Start honorowy do piątego

etapu Kraków — Katowice, na­
stąpi 7 maja o godz. 17 na Rynku
Głównym. Komitet będzie chcial
zwrócić się z prośbą do gospo­
darza naszego miasta — Zbignie­
wa Skolickiego o przyjęcie funk­
cji honorowego startera. Następ­
nie kolarze przejadą do Nowej
Huty, gdzie na Placu Centralnym
nastąpi ostry start.

Dziękując za przekazanie
naszym Czytelnikom informa­
cji, życzymy komitetowi eta­
powemu pomyślnej działalno­
ści i zwycięstwa w rywaliza­
cji między miastami etapowy­
mi.

K. STAROWICZ
—e—

Idziemy
na wielkie derby

Wisla-Cramia
W pierwszy dzień świąt od­

będą się w Krakowie spotka­
nia piłkarskie o mistrzostwo

ligi okręgowej: Prokocim —

Dąbski (godz. 11), Płaszowian.

ka — Kabel (godz. 16.30), Ko­
rona — Beskid (godz. 16.30)
oraz Hutnik — Chełmek (godz.
16.30).

Natomiast w poniedziałek
zostanie rozegrane towarzyskie
spotkanie Wisła — Cracovia.

Wielkie tiarby Krakowa od­
będą się na boisku Wisły. Po­
czątek o godz. 17,


